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P rM ^ p u u  u  „OaMt* HoroUowi; 1 wynosi

w e Lw ow ie  : sił. p r o w i n c j i  :  h    _ iu§  g
niesiecznie 2 kor. 2 kor. IC h.
kwaru Inie 6 „ 7 „ CO ,  10 kor. M  U.
p ł̂rotzLie I f  ,  I t  B — r «  » — .

Za m ian? adresu uoplaoa *1? 40 haL
Wraz s „S /go lnU den  «*6d I »owlelolL lak
tai s **hz®t--Lim tygodnikiem v linrno1 1 13 to- 

v~ ui rocznie premii: 
kwartŝ nio we Lwowie •  ker. 4 4  L.

.  na prawinoyi •  ,  M  „ 
ifo Lwowie za odnoszenie de dona dopłaca 1* 

4fc hal. miesięczni;.. wychodzi o godzinie 6-tejj wieuz ireiti,

o o  ii H f s m  i  p s z i o p ł a t ?
przyjmują: W e Ł m ujrleż  AimL-istmjya „Gazety 
Narodowej" uL Kopernika 7 i biorc Sokołowskiej 
Pasat E_ismam., W e W iedn iu : Hassai jtein i  
Togler (Otto Mass) Waifijehgasse 10, Rudolf Mosse 
Śeilersladte 3, L Oppelil GirucangergasBe 13, Hi. 
Dukeo N a jlit' 'daj- Augeme’d k  Emerici Lessner 
I  Wollze-llo nr. 9, dehallsk Wollzeile 11, J. Dannoi - 
kerg II F/aterBiraesw 83, Adolf Chula »i VII. 
Stitg&sse nr. 1 ; E 3 n u r  1. Rotenturm- 
strassa 9; W B n d ap easo le : Juliusz Leopold VII. 
ElisabetLring i i ,  WL J r a i iM ta e la  a  W.: 1 .»• 
LBn.teL. L Voglei i G. D_ St Comp.; W  P o­
r y ł a :  O. Adama Ciborowskiego r.i8tęr aa: Ra- 
ttrow.ki la, Cit( Je >ririsę Paris

CENA OOŁOSZEB: O głosisn ls iw y -  
e la jn e  na jadnesspalcowy wiersz drobnym druidem 
lab )i t,o m_sjiua 30 Ł_L Ń adooiane za wiersz lub 
jege ndeises 60 haL Ołosy pnblioznoicl za 
wforsr lab jes i mi* jrv  1 kor. Prywatno kore-- 
r . ad* no> a 6 b-.l od ryraŁ 
. j y e r  kosztu ją  6 f , •*  prow lacyl 10 hal.

(Nicaeri dawniejszj koszta i a po 10 ot.)

Reforma wyborcza.
Dzień dzisiejszy w W iedniu będzie jednj m 

z gorących dni parlam entarnych. Rano zbierają 
się poszczególne kluby n a  on .ady  a w ś.ód  tych 
i Koło polskie. O godz. l i  rozpocznie się pełne 
posiedzenie izny a  o godz. 4 popołudniu drugie 
nadzw yczajne dla w yboru delegaoyj, k tóre  już  
urzędow nie zw ołane zostały do W iednia n a  9 
czerwca. W reszcie w ieczorem  o godz. 6 odbędzie 
s i5 posiedzenie komisyi dia reform y wyDorczej, 
n a  którem  ks. Hohenlohe przedłoży swój projekt 
kom prom isowy.

„N. fr. P resse" zam ieszcza tej treści sy ­
tuacyjny artyku ł:

U siłow ania prezydenta m inistrów  ks. Ilohen- 
lohego w celu doprow adzenia do kom prom isu 
stronnictw  w spraw ie reform y wyDorczej p o- 
z o s t » ł  y b e z  s k u t k u .  Propozycye jego od­
rzucili przewódey Czechów. Pp. dr. Pacak, dr. 
S transky, d r K ram arz , dr. Żaczek i dr. Herold 
udali się w środę po posiedzeniu izby poselskiej 
do ks. Hohenlohego, aby dowiedzieć się o szczegć ■ 
łach jegc propozycyj. odnoszących się do reform y 
w yborczej Propozycye te  zostały uznane przez 
posłów czeskich z a  n i e m o ż l i w e  d o  p r z y ­
j ę c i a .  Zc swej strony przedłożyli Czesi na­
stępnie prezydentowi m inistrów  sw oje propozycye, 
Które ten przy jął do w iadom ości, ośw iadczając, 
iż weźmie je  pod uw agę i zakom unikuje decyzyę 
klubowi.

Zasadn czi odm ienne stanow isko Czechów 
wobec reform y wyborczej objawiło się zaraz  po 
objęciu rządów  przez ks. Hohenlohego. Odstąpili 
oni od kom prom isu, na który, cheć nie oncyal- 
nie, godzili się za rząduw  bar. G autscha, a ua 
pierw sz" pian wysunęlii znowu sw oje pobtulaty. 
W  szczególności oświadczyli się Czesi także 
przeciw  żądaniu  Niemców, aby zm iana podziału 
okręgów była w przyszłości zaw isłą od przyzw o­
lenia kwalifikowanej większości dwóch trzecich. 
N a w arunek ten  *aś godzili się i Polacy i Włosi. 
R o k o w an u , jakie co do tego punktu prow adz.ł 
ks. Hohenlohe, były bezowocne. W ostatn ich  
dniach poszedł prezydent m inistrów w  ustępstw ach 
a la  Czechów tak daleko, iż zam .nst 99 nianda 
tów, przyznanych im w projekcie GaulochowsKim, 
onarow ał .m  10*2 1 tę  piopozycyę Czesi odrzucili, 
ośw iadczając, iż nie m ogą się zgodzić na  po­
większenie ilości m andatów  niem ieckich w  w y­
sokości, proponowanej przez ks. Hohenlohbgo

Z drugiej strony także rokow an ia  prezyden 
ta  m inistrów  z pizewódc-ami s t r o n n i c t w  
n i e m i e c k i c h  n i e  d a ł y  p o ż y t y  w-  
n e g o  r e z u l t a t u .

Wobec tego przedjtaw i Ks. Hohenlohe w 
piątek  swój projekt kom prom isowy kom isyi refor­
my wyborczej, a stronn ic tw a będą m iały sposo­
bność zastanow ić się nad ty mi w nioskam i i p o ­
w ziąć decyzyę n a  nowo co do stanow iska wobec 
rropozycyj prem iera.

obecnie zajmują w radzie państwa, zepchnąć do 
roli mniejszości. W  tym wypadku musieliby 
wszyscy gospodarze rolni i leśni Austryi, zagro­
żeni w swych najżywotniejszych interesach, zaj^ć 
s t a n o w i s k o  b e n w a r a k o w o  p r z e ­
c i w n e  t e g o  r o d z a j u  p r z e d ł o ż e ­
n i  o m Walne zgromadzenie zastrzega się prze­
ciw jakiemukolwiek upośledzeniu żywiołu rolni­
czego i żąda, aby przy rozdziale mandatów na 
wsie i miasta w ramach poszczególnych krajów 
korounycti, była nezwarunKOWo zaenowana za­
sada równouprawnienia żywrołu wiejskiego i miej­
skiego pod względem przypadających na pewną 
liczbę ludności mandatów

Agraryusze o reformie wyborczej.
Onegdaj już nasz telegram  wiedeński do - 

niósł, że s ta ła  kom isya rolnicza „Zentralslelle 
fur H anoelsyertraege“ ośw iadczyła się, iż projekt 
l-ządowy reform y wyborczej jest d la  in teresów  
rolnictw a szkodliwy. We środę 23 bm odbyło 
się pod przew odnictw em  prezydenta, członka izby 
panów  ks K a ro la  A uersperga w alne zgrom adze­
nie austryackiego urzędu centralne;;*} (Z en tra l- 
stelle) dl strzeżenia m teresów  rolnych i leśnych. 
N a zgrom adzeniu był obecnym (ąfcże m inister 
ro ln ictw a hr. Buąuoy. ISia porządku dziennym 
obrad  była też spraw a reform y wyborczej.

P. H ohenblum  oświadczył, że jakkolw iek 
„Z entralstelle" nie zwykła w spraw ach  polity­
cznych głos zab ierać, to jednak  musi podnieść 
żądanie, by agraryusze w skutek reform y w ybor­
czej ze stanow iska większości nie zostali ze­
pchnięci do m niejszości. Ruch agrarny m a do 
zan o to w an ia  w osta tn ich  latach pewne dodatnie 
postępy, gdyby jed n ak  zastępcy sfer agrarnych 
sostai- w m niejszości, nie możnaby tych zdo­
byczy utrzym ać. W  myśl tych  wywodów uchw a­
lili zgrom adzeni n astęp u jącą  tezo lucyę: „W alne 
zgrom adzenie o św iadcza się o tyle za  refo rm ą 
w yborczą, o ileby ona nie m iała  zastępców in te ­
resów  agrarnych ze  stanow iska większości, jak ie

L is ty  z  parlam entu
W iedeń , dnia 23 m aja 1906.

(J . N.) W ośw iadczeniach ks. H ohenlohego, 
który* h on stanowcze składa za  dużo, spotykam y 
jeden b łąd  kardynalny . Prezydent m inistrów  w 
swym zapale  do obrony reform y w yborczej, sk ła­
niającym  go  do owycn zbyi częstych ora to rsk ich  
wystąpień, pow tarza, że różnice, zachodzące p o ­
między stronnictw am i co do zap a try w ań  n a  re ­
form ę w yborczą, tudzież co da  w arunków , od 
k tórych przyjęcie jej czynią zaw isłem , są w łaści­
wie juz tylko czysto liczbowej natury , to jest 
odnoszą się jedyn .e  do cyfry m andatów , m a­
jących  przypaść poszczególnym  kra jom  lub n a ro ­
dowościom  K s . Hohcnlc he u ch o a u  za  na tu rę  
szczerą i o tw artą , k tó ra  m ówi to, co  rzeczyw i- 
ście myśli. Jeżeli w>ęc tak ie  ject istotnie jego  
przekonanie, na tenczas grozi mu rozczarow anie , 
gdyż różnice zapatryw ań , zachodzące między 
stronnictw am i, sięgaj |  głębiej i m ają  podkład 
pow ażniejszy, aniżeli się prezydentow i m inistrów  
adaje. N iezrozum ienie i n iedocenianie tych  ró ż ­
nic n ie  aow odzi dość głębokiego w niknięcia w 
sam ą istotę takiej reform y, jak  reform a w ybor­
cza, & zw łaszcza reform y ta k  daleko sięgającej,' 
k tó ra  może rozstrzygnąć o w szystkich in teresach  
narodow ych i cywilizacyjnych wszystkicn ludów  
austryackich.

W czorajsza uchw ała  izby, pow zięta n a  wnio­
sek p. A braham ow i, zs (a  dziś już niestety co­
fnięta), ażeb7 przystąp ić  natychm iast do pierw- 
szego c r y t i r i a  przedłożenia rządow ego o u pań ­
stw ow ieniu kolei północnej, była nie tylko zupeł­
nie n a tu ra lną , ale naw et w prost konieczną z po­
wodów, k tóre N iem cy sam i naw et przyznają, t. j. 
że kolej pozostaje tylko dc 1 lipca b. r  in obli- 
go wobec rządu, że więc w razie niezałatw ienia 
przedłożenia przed tym eza^em , trzeba będzie do­
piero Drosić kolej o p ro lo n g a tę , a  tym czasem  
sesya Rady p ań stw a  m ogłaby zostać  zam kniętą  
lub  izba rozw iązaną. Tym czasem  stronnictw a nie­
mieckie pojęły tę spraw ę jak  najfałszyw iej i 
w sposób dla Koła polskiego ja k  najn iekorzyst­
niejszy. Słychać było w Izb ie  ciągłe okrzyki, 
w skazujące n a  to , iż Niem cy widzą w uchw ale­
niu ustaw y o upaństw ow ieniu kolei północnej nie­
jako  kom pensatę, a  w łaściw ie cenę kupna za 
przyjęcie przez Polaków  reform y wyborczej. 
Że zać sam i dopatru ją  się w upaństw ow ieniu ko ­
lei północnej narodow o-nienueckiej szkody a re ­
form y w yborczej w łaściw ie także n ie  chcą, prze­
to  wpadli we wściekłość na  s«m ą m yśl, że  Po­
lacy za jedną rzekom ą szkodę w yrządzić im  się 
m ającą, każą  się w y n ag rad zać  drugą .k rzy w d ą- 
n arodu  niemieckiego. N iem a jednak  nic fałszyw- 
szego i nic bardziej Polakom  ubliżającego, jak  
to  przypuszczenie.

K to  chce spraw iedliw ie sadzić, może sobie 
przypom nieć, że Polacy od la t 4, kiedy jeszcze 
o reform ie wyborczej nie było ani słychu, p o s ta  
wili kw estyę upaństw ow ienia kolei północnej jako  
pierw szorzędny ekonum iczuy postu lat k ra ju  i du-

m agali się bez prrerw y jego  urzeczyw istnienia z- 
najw iększą energ ią . Cóż więc dziwnego, że gdy 
wreszcie w ostatniej godzinie w płynęła ta sp ra ­
w a do izby, Polacy dom agają się jej załatw ien ia, 
póki jeszc«e czas. Polacy oceniają spraw ę refor­
my wyborczej ze s>ancwiska wpływów polity- 
i znycn, interesów  narodowych i kulturalnych, a 
więc me ze stanowisk* ekonom icznego lecz z punktu 
w idzenia in teresów  .deainych. Z a  szkody zaś 
zrządzone w  dziedzinie idealnej niem a korapen- 
zaty m ateryalnej; ani jedną koleją żek zn ą  więc, 
ani dziesięciom a n a c e t, gdyby je  m iano p rze­
nieść na w łasność Galicyi, a  nie na w łasność 
państw a, nie m ożni kupić głosów polskich dla 
reformy wyborczej.

Jeżeli reform a w yborcza przybierze takie 
kształty, iż, oceniając ją  z polityczno-społecznego 
stanow iska, będą mogii Polacy uznać ją  za  poży­
teczną  lub co najm niej nieszkodliw ą, natenczas 
przyjm ą ją  bez Wkględu n a  kolej p ó łn o c n ą ; w 
przeciw nym  zaś razie żadne korzyści ekonom i­
czne me skłoni j ich ao  tego. Nie m ożna aość 
silnego n a  to położyć nacisku, że jest rzaczą bardzo 
pożądaną, ażeby się w kra ju  u trw aliło  przekona­
nie, ze jest tak, ja k  wyżej powiedziano, a  nie 
ta k , ja k  krzyczą wszechniemcy, a  w tóruje im 

N owa P resse“ . Byłoby niezasłużoną krzyw dą 
d l i  K o ta  polskiego, gdyby kto chciał sądzić 
inaczej.

Ugunibuie na pian dalszy upaństwowienia 
kolei północnej.

Na środow em  posiedzeniu izby posłów 
„D auerreJner*  w olu; Wszech niemi ec p. P ach er 
mówił oa godz. 11*|4 do 4 po poł. Co mówił, nie 
warfo pow tarzać, bo m ow a jego m iała cel jedy­
nie obst" ikcyjny. Gdy p. Pacher się zmęczył, do­
m agał się iarząd /en ia  przerw y pos.edzenia; a  gdy 
w iceprezydent p Żaczek m e zgodził się  na to, p. 
Pom m er z kilku w sznchnienicam i poczęli ha łaso ­
w ać, aby dac  p. Pachercw i w ypocząć i w ypić 
czarną  kaw ę, k tó rą  m a z bufetu p. Pom iner 
przyniósł. O godz. 4  popoł. m iał już p. P ach er 
dość i skończył sw ą mowę, a  wówczas zażądał 
głosu p. SchO neter (wszechnieuiiec) i cichym  
głosem, aby nikt me * iedział o co idzie, odczy­
ta ł  im erpelaryę, k tó rn  onegdaj prezydent nie 
dopuścił om aw iając:, -o iew yw im u^iin  ssiauduru
czarno-żółtego w Peszcie podczas o tw arcia  se j­
m u węgierskiego —  i a tak u jącą  gw ałtow nie ko­
rono. Prezydent h r. V etter oświadczył, że postę­
pek  BchOnerera jest naruszeniem  zw yczajów  p a r­
lam entarnych  i przywołał go do porządku za 
treść  interpalacyi.

Następnie pos. £  r  b wniósł, ażeby zmienić 
uchwalony onegdaj porządek o b raa  izbv i zapro­
ponow ał następujący porządek dzienny : 1) U sta­
w a o taksach  wojskowych ; z) U staw a przem y­
słow a ; 3) Upaństw ow ienie kolei północnej, —ż ą ­
dając im iennego głosow ania nad swoim wnio­
skiem .

Poseł A b r a h a m o w i c z  przedstaw ił, 
że K o ło poiskie jest w prawdzie stanow czo za 
tychłem  uchw aleniem  ustaw y przem ysłow ej, s ą ­
dzi jednak , że spraw a kolei półnoensj pow inna 
być ja k  najrychlej załatw iona w pierw szem  fczy- 
taniu , gdyż inaczej będzie to  oznaczać odrzuce­
nie jej z góry i zapro testow ał przeciw tw ierdze­
niu  E rba, jakoby każdy głosujący przeciw  jego 
wnioskowi był tern sam em  przeciw nym  „noweli 
p rzem ysłow ej- . Jest to  n iepraw dą, Koło polskie 
bowiem je  st przychylne rękodzielnikom , a  je ­
dnak niusi glosować przeciw w nioskowi Erba.

W im iennem  głosow ania wniosek E rb a  
przyjęto 130 głosam i, przeciw 116. (Żyw e okla­
ski na  lewicy, uburzem e na praw icy). N a tein 
poslco zenie zam knięto. N astępne w piątek.

Uchwała ta  oznacza usunięcie z porządku 
dziennego spraw y upaństw ow ienia kolei Półno­
cnej , załatw ienie bowi stn noweli do ustaw y prze­
mysłowej potrw ać musi kilka tygodni. W ynik ten 
onegdaj szego głosow ania b y ł przykrą dla Koła 
poi. n iespodzianką, a  spow odow ał go nrak  b a r­
dzo wielu posłow z praw icy. Z członków Koła

poi. brakow ało  14 posłów , nie było także trzech 
ludowców polskich, z M łodcczechów brak ło  aż 
27, a  wfoscy i słoweńscy posłowie nie juw ili się 
w cale Utrzym ują w praw dzie, że pod względem 
rzeczowym  nie w ynikła ztąc zad aa  szkoda, gdyż 
w raz ie  odm iennego w yniki głosow ania, Niemcy 
nie byliby dopuścili do obrad , czyniąc obstruk- 
cyę, sądzim y atoli, że wówczas nastręczała  się 
jeizcze m ożność K ołu  zaw arcia  jakiegoś kom pro­
m isu, podczas gdy dz.ś bez odszkodow ania za- 
baguioną została sp iaw a  upaństw ow ienia koiei 
państw ow ej.

W  swoim czasie Koło głosow ało  za  ko le ja­
mi alpejskiem i, a  w zamian za  to  otrzym ało od 
przywódców niem ieckich uroczyste przyrzeczen e 
co do budowy kanałów  i upaństw ow ienia kolei 
Północnej. P iet w szą spraw ę zabagm ł poprzedni 
rząd, w  drugiej spraw ia wszystkie kluby nie­
mieckie poddały się teroryzm ow i kilku Niemców 
z Mor .w N aw et Niemcy z k ra jów  alpejskich, 
których przywódcy wobec K o la  osobiście daw ali 
obow iązujące przyrzeczenia, ulegli rów nież te ro ­
ryzm owi grupy posłów m oraw skich.

„N. fr. P resse- tak  pisze o tern g ło sow an iu : 
„Głosowano im iennie, a  obraz podobnym  był do 
onegdajszego. Po jednej s tron ie  w szystkie s tro n ­
nictw a niemieckie bez w yjątku od antysem itów  
do szónererianów , po drugiej blok słow iański. Z 
powodu atoli, ża niem ieckie stronnictw a były 
przygotow ane i wszystkich baw iących we W ie­
dniu członków na  posiedzenie zawezwały, wymk 
głosow ania był przeciwny, aniżeli onegdajszy. 
Onegdaj S łow ianie mieli większość, dziś Niemcy. 
Z liczby głosujących 246 okazuje się, że mimo 
w ażności głosow ania, dw óch piątych posłów ca ­
łej izby brakow ało. Najlepiej jeszcze rep rezen to ­
wane było Koło poi., Ławki Czechów i Słowem  
ców południowycL w ykazyw ały znaczne luki, 
gdyż wielu członków ich nie chciało uchodzić za 
przeciwników noweli przem ysłow ej. Rusini i W ło­
si byli praw ie zupełnie nieobecni. UcLwalenie 
wniosku Erbs przy jęto  na  lewicy o k laskam i, sło 
w iańskie stronnictw a przyjęły go spokojnie, e 
tylko dr. K iam arz  w ołał do aplaudujących Niem ­
ców : „Będzie to  d la  w as kusztownem  braw o“.
Gzy ten . wrzyk był groźbą i co pod mm rozu­
m iał dr. K ram arz, nikt nie mógł ob jaśn ić- .

Zatarg węgiersko-austryacki.
C esarz powrócił w czoraj z«? stolicy W ęgier 

do W iednia, Nie udał się do obozu pod Bruck, 
jak  byio ułożone, a  to jakoby z powodu poja­
w ienia się w obozie jednego w ypadku m eningilis 
W  rzeczyw istości jed n ak  powód jest eupetnfo 
mny. Przed wyjazdem  cesarza  z Budapesztu kon 
ferow ał cesarz  z p. W ekerlem w spraw ie sporu 
między gabinetem  węgieiskim  a austryackim  
Dotychczasowe rokow ania do celu nie doprow a­
dziły, m ają przeto być ponow ione i takim  i om - 
rrom isem  załatw ione, któryby się zarów no do 
stanow iska węgierskiego, ja k  i austryackiego 
zbliżał, a  więc kompromisem chw ilow ym ; któryby 
ostatecznego załatw ienia nie przesąd iał. Po 
audyencyi konferow ał v¥ekerle z m inistram i. 
Z uchw ałą gabinetu uda się W ekerle  w niedzielę 
do W iednia. Uprawa m a być natychm iast ubitą 
aby m inister-prezydent w ęgierski mógf ;.uż we 
w torek przedłożyć sejm owi swój p rog ram  
rządow y.

W klubie nu zawisłości w ypytyw ano onegda. 
K oszu ta  co do konfliktu z rządem  austryackim  
K u sz u t oświadczył, że pogłoski o .przesileniu nie 
m ają  p o d staw y ; rzaa  węgierski op iera  się n a  
jistaw ie, któ^ąj obalić a iep u d u b u a ; n a  trudności 
w załatw ieniu spraw y taryfow ej Dyło się przygo­
towanym , ale przy obopólnej rozw adze i po wy 
jaśoietiiacb, przeszkody cfadzą się usunąć. P rasa  
węg.erslra, naw et um iarkow any „P ester L loyd- 
bierze n a  kieł i pow iada, że rząd  austryacki nie­
odzownie musi się pogodzić z sytuacyą i przyjąć 
jedyną jeszcze możliwą podstaw ę do trw ałego 
obu państw  porozum ienia r.a polu ekonomicznem 
Chodzi już nie o pióbę, czyja posycya ja s t sil­
niejszą, rządu austryackiego czy węgierskiego, ale 
w prost chodzi o to, czy zb zw alisk wspólności 
w ogóle coś jeszcze da  się ocalić.

G odną zanotow ania je s t rezoiucya, uchwa 
łona przez w alne zgrom adzeuie „ZeDtralstelle 
d la  ochrony in teresów  rolniczych i leśnych 
opiew ająca: „W alne zgrom adzenie uw aża u trzy

m anie wspólności cłowej między obom a połow a­
m i m onarchii, wspólności złam anej świeżo ze 
strony W ęgier przez wprowadzenie tam  pogiam - 
ccnej należytości m anipulacyjnej od cukru, juko 
memożliwe i dom aga się rozw iązania wspólności 
cłowej, a uregulow ania naszych stosunków  hau- 
diowycn z W ęgram i przez zaw arcie liak ta tu  
nandlowego r„a zasaazie bezwzględnej wzajem ne 
ści. Musi też nastąpić rzeczywisty, im portowi obu 
połów m onarchi odpow iadający podział poborów  
cłowych, o raz  rozdział banku austryac.ko-w ęgier- 
s kiego.

, W alno zgrom adzenie uznaje dalej zam ie­
rzone przez rząd węgłerski podięcie w ypłat w go­
tów ce za  niebezpieczne d la  całej m onarchii pod 
wzgięaem finansowym i gospodarczym  i wzywa 
z tego powodu rząd i izbę posłów, abv przeciw 
tego i^dzaju , w dzisiejszych stosunkach w prost 
utopijnym  eksperym entom , stanowczo wystąpili 
W alne  zgrom adzenie ośw iadcza dalej, iż w kwe- 
styi „ruchu tulipanowego", zwróconego przeciw  
przem ysłowi austryackiem u, zajm uje stanow i­
sko zgodne z in teresam i przemysłu i zapo- 
w iaaa. ż, gdyby ten ruch przybrał na W ęgrzecn 
istotnie większe rozm iary— podejmie jak  najdalej 
idącą agitacyę, aby odpowiedzieć na zarządzenie 
crzywazące nasz eksport do W ęgier, stanow czem i 
rep resa liam i“.

Chorwaci a koalieya.
C horw accy członkowie sejm u węgierskiego 

złożyli wizytę m inistrom , najpierw  K oszutow i, 
aby się mu przedstaw ić, onegdaj zaś wieczór pod 
przewodem  swego prezesa M edanow icza (oraz 
prezydenta sejm u chorw ackiego) ± w iceprezesa, 
biskupa Drohobeckiego po, a wili się w i łubie 
niezawisłości. K s. biskup przyw ta ł prezesa klubu, 
K oszuta, następującą p izem ow ą:

„Ekscelen :yc, p. m inistrze 1 Kochani p rz y ja ­
ciele ! Nowa e ra  węgierska oddziałała także na 
stosunH  publiczne Chorw acyi. Także i u nas p o ­
czyna św itać w życiu publicznem  i dlatego przy­
byw am y, aby depozy tary uszom nowej epoki zło­
żyć cześć naszą (żywe El jen!). Przyjm ijcie nas 
jako  przyjaciół i b rac i! (Żywe Eljen!). D aj Boże, 
aby to zam anifestow ane teraz  przyjacielskie uczu ­
cie między W ęgrami a Ghorw aeyą w zm acniało się, 
iżby hikt zakłócić go nie zdołał. My wszyscy ży­
wimy zwłaszcza dla Jogo Ekscel. F ranciszka Ko­
szuta  cześć, miłość, podziw i uszanow anie naj 
wyższe" (Burzliwe E lje n !).

Koezut odpowiedział: „Szanow ni przyjaciele! 
Nie potrzebują wypow iadać, iż my W ęgrzy z 
b ra te rską  u iło śc ią  Drzyjmujemy C horw atów . 
Skoro łonami kraju kierow ać poizęUśiay (żywe 
EljenI i oklaski), pierws/t-m , cośm y uczynili, by­
ło  także naszym  braciom  chorw ackim  dać 
udział w wyzwoleniu, k tó ie  nam  przypadło, 
jakoż i na przyszłość będziem y kroczyli drogą 
b ra terstw a, poniew aż je in e g o  tylko pragniem y, 
a  to  żyć pospołu w miłości bratniej d la  szczę 
ścia i doDrobytu obu krajów  naszych (Burzliwe 
E lje n ! i oklaski).

„Go do mnie, to  panow ie wiecie, ja *  się 
przyezvr iłem do tego, ze na  W ęgrzech i C hor­
wacyi uowe aas .a ło  położenie. Jako  m inister 
handlu  będę się zawsze sta ra ł, aby z dobrobytu,
0 k tórego w ytw orzenie we W ęgrzech s ta rać  się 
będę, przypadł laoże Chorw acyi ucząstek na­
leżny." (Żywe Eijefl! i oklaski, burzliwe Źiw iol)

T a  w izyta posłów chorw ackich w w ęgierskim  
klubie niezaw isłości jest przypieczętowaniem  nasła  
C h o rw a tó w : .N ie znam y ju ż  W iednia. Już  nie 
w stanie żaden drugi Je iaczy ć l"  A. nie je s t to 
nasło  rak ie tą  fajerw erku chw ilow ego; je s t  to  od 
wielu ia t strasznego udręczenia  postanow ienie 
stałe, zdeterm inow ane — i przyłączają się do 
niego C horw aci dalm accy. Nawet z B alm acy i 
wyszedą a  przez K oszu ta  i koahcyę gorąco po­
party  został ruch chorw acki, który się uw ydatnił 
w tak zw anej rezolucyi tium eńskiej. Z pow odu, 
żc w Chorw acyi stłum iony został wszelki sw o­
bodny objaw  myśl: cho rw ack ie j; więc w F;um ie 
(Rjece] stojącej pod zarządem  g u b ern a to ra  wę­
gierskiego, m usieli się zebrać Datryoci caorw acey
1 tam  też wychodził główny organ chorw acki 
,N ow y L ist", poniew aż tam  cenzura rządu cho r­
w ackiego nie sięgała.
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N A  G A Ł Ą Z C E
powieść przez PIERREdeCOŁiLF.YAlN.

(Ciąg daiszy.)
Prędko, prędko do telefonu, rzekłam  do 

L udw ika, proszę połączyć m ię z doktorem  H...
Szczęśl.w ie zastaliśm y go w dom u. P rosi­

łam  go, by przybył jak  najprędzej i pow róciłam  
do Gwidona.

O to m oże jak ieś niew idzialne potęgi, jak  
zazdrość lub zdrada , zmogły ten silny organizm . 
K iedym  patrza ła  na; zgnębionego biedaka, obejm o­
w ało m ię w zrasta jące wzruszenie, łzy mąciły mi 
w zrok, poniżej serca  zaś, w onej uświęconej ko­
m órce, k tóra  jest tabernaculum  m acierzyństw a, 
w kom órce dotąd jałow ej i muczącej, u mnie 
zrodziła  się nagle bezm ierna czułość, nieznana, 
a  niew ypow iedzianie słodka. Gwidon rzucił się i 
jęknął.

1—  M am usiu, m am usiu zaw ołał głosem sm utnie 
bezdźwięcznym.

J a  zaś m im owolnie odpow iedziałam  na  jego 
w o ła n a : „Moje dziecko, moje drogie dziecko".
I  położyłam mu rękę na  głowie... Dy go utulić,

ubłogosławić, przyjąć jako  sw ego... In sty n k t m a t­
ki obudził się na dnie jestestw a  m ojego, zm ugl- 
azy m ałostkow e uczucie zaw iści kob iece j; pow ta­
rza łam  też z błogiem uradow aniem : „m oje dzie­
cię, drogie m oje dziecię!* I  s tan ę łam  do walki 
z chorobą, gom w a pom agać n a tu rze  i nauce ca ­
łą  siłą inteligencyi mojej i serca. Tegoż więc żą- 
d a ia  odem nie opatrzność?

L ekarz przyjechał szybko, jak go prosiłam . 
W idząc m ię tak  niespokojną przy łużku mło­
dzieńca, spo jrzał na  m nie podejrzliw ie!

W  moim wieku 1... to było nad to  śm ieszne ! 
B aron d 'H auterive, mój krew ny, powiedziałam . 
Pierw szy raz  zdałam  sobie sp raw ę, że ów syn 
pano de Myćres był rzeczywiście kraw nym  moim.

Od pierw szego w ejrzenia doktor uznał, że 
choroba jest powabną.

—Silne zapalenie mózgu, zaw yrokow ał, bę­
dziemy z mem mieli niem ałą pracę. Jakiż powód 
— uderzenie czy p rzepracow anie?

— Przypuszczam  raczej uderzenia.
Zm ierzył tem peratu rę  chorego.
— Czterdzieści stopni, orzekł, i nie skoń­

czy się  na tem . K to go będzie pielęgnow ał?
— Ja  i służący jego. szczerze mu „oddany.

— To nie w ystarc^ająęe. P an i potrzeLuje mieć
dośw iadczoną dozorczynię. Mam Angielkę, w olną 
w łaśn ie  zatelefonuję po nią.

— Uczyń pan  wszystko, co uznasz za  s to ­
sow ne, w yratuj mi go tylko, ach 1 w yratuj — 
w ołałam  —  me zastanaw iając  się nad niestoso­
w nością m ojego w ołania.

— P ostaram y się, postaram y — uspokajał mię 
doktor, pa trząc  n a  mnie ciekaw ie.

W  przeciągu godziny przysposobiliśm y 
w sąyątko do pielęgnacyr chorego, rozpoczęło się 
ratow ania biednego dziecka. A  jak ie  ra tow anie, 
długie i oełne grozy 1 D oktor H., dozorczynt, 
stryj Jerzy , którego w ezw ałam , Ludwik i ja  czy­
niliśm y co w nasej mocy.

P rzez trzy dni G w idon był w najwięk^zem 
niebezpieczeństw ie, okłady z lodu ns głowę, k ą ­
piele, ws trzykiW ania podskórne nie zdołały zm niej­
szyć gorączki. Duszła naw et do czterdziestu jeden.

Miałam straszną  obaw ę, że jakiś wielki 
ciężar przygniata mózg jego, że zgniecie go na 
śm ierć. D oktor w spom niał o operacyi błony 
m ózgowej. Czuwałam przy nim  od północy do 
szóstej ran o  i od p:erwszei w południe do szóstej 
w ieczór. Poznałam  w owych chw ilach siłę dającą 
w ytrw ałość m atkom  przy łóżkach dzieci. Dozna- 
w ałanf słodkim  rad o ic i, gdy m ogłam ' przynieść 
jdeco płgi m ojem u chorem u. Czutam m agnetycznie, 
że w śród  m roku zalegającego mózg jego, św ia­
dom y był niejako obecności m ojej, k tó ra  przy­
jem ną m u była. Łow iłam  chciw ie uryw ane słow a

tł.     i jłi Hw : -

nieprzytom nie w ym aw iane, by odgadnąć pow od 
strasznej choroby. "Woial często sw ą m atkę, cza­
sem m atkę chrzestną; to mię uszczęśliwiało Im ię  
„Anny" w ym aw iał nieustannie. Pożądai milionów, 
pieniędzy, dużo pieniędzy W patryw ał się w c za r­
ne lisy n a  ścianie, usiłow ał odpędzić je  rękam i. 
P o  takiern chwilowem podnieceniu zapada* w 
m artw otę nagłą, k tóra  m ię strasznie niepokoiła. 
W  ciągu trzeciej nocy zdaw ało mi się, że za­
padnie w sen wieczny. Stosow nie do przep;su 
lekarza w strzykiw ałam  m u cofeinę. N ad  ranem  
podniósł pow ieki, zarys uśm iechu przebiegł mu 
Ła ustach, w estchnął głęboko i zaw arł oczy.

M yślałam , że śm ierć zsunęła się cicho. 
Pochylił? tn się ku m em u z bezgraniczna trw ogą,

Oduech wszakże trw ał, stal się naw et rów ny 
spokojny. M iałam  w rażenie, że zaszła  j«»kał 

zm icna; przyw ołałam  dozorczypię. Z b ad a ła  cho­
rego. Tw irz  jej rozjaśn iła  się radosnym  prom y­
kiem, w ydało mi się, jakoby on zszedł wprosi 
z nieba; u ję ła  rękę m oją, ściskając ją  mocno.

— Uratow any —  rzekła z cicha.
Rzeczywiście był uratowanym Odzyskawszy

przytom ność nie okazyw ał najmniejszego zdzi­
w ienia, widząc m ię p rzy  sobie.

— Pielęgnow ałaś m ię, m atko chrzestna ? — 
zapytał łagodnie.

Skłoniłam  głow ę potw ierdzająco.

— Czy byłem bardzo chory ?
— O tyle, że wezwałam stry ja  Jerzego , że 

zaniepokoiłeś na. strasznie.
Pam ięć pow róciła zapew ne, ho w yraz cier­

p ienia osiauł mu nt. twarzy; nie w yrzekł an i 
słow a więcej.

P o  scenie, której świadkiem  byłam  u Jfita a, 
nie w ątpiłam , że cios zadany mu był pi ze z pa­
nią de M auriones.

Skądże dow iedział się o bliższym sto ­
sunku czy tez o flircie jej z księciem  K?... A 
miliony owe, które trapiły  go zm o rą?  Owe lisy 
czarne?  Czarne lisy. W izya podobna nie dzi- 
wńaoy mnie w mózgu alkoholika, lecz w mó­
zgu zakochanego nie pojm ow ałam  je j. je a n  
Noel zaś rad  by wiedzieć. Z radością  śle­
dziłam wschodzące św iatło  w um yśle „m oje­
g o  dziecka4, cudowny postęp  uzdrow ienia jego. 
D um ałam  też  sobie, że w szystko pięknem jest 
w życiu, naw et choroba, naw et to, co śm ier­
cią  się zowie. Nie umiemy jeno patrzeć na rze­
czy z w łaściw ego punktu. Tym czasem  m łodość i 
n a tu ra  usiłują uleczyć u Gwidona wyczerpanie 
fizycsbE Z w yczerpania m oralnego nie zdałam  
zaś sobie jeszcze dokładnie spraw y.

(C. d. n.)
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Parlamentarna Rosya.
Rząd odpowie na adres.

Z Petersburga telegrafują, że ca r aprobow ał 
przedłożony sobie projekt rządow y program u, 
jak i rząd  chce wygłosić w  Dumie w  odpow iedzi 
na adres do tronu  i prezydent gabinetu Goremy- 
kin na dzisiejszem posiedzeniu Dum y w  obecności 
w szystkich m inistrów  go odczyta.

Rząd a sprawa amnestyi.
P e te rsb u rsk a  A g. telegraficzna ogłasza n a ­

stępujący kom unikat:
K w estya zupełnej politycznej am nesiyi, pod­

niesiona w Dumie w odpowiedzi n a  m owę 
tronow ą, a k tó rą  popiera też k ilka organów  
prasy rosyjskiej, bynajm niej nie w yw ołała w  spo­
łeczeństw ie rosyjskiem  sym patycznego echa 
i w  różnych ko łach  ludności zaznacza się silny 
p rąd  przeciw  zupełnej am nestyi. W ybitne grupy 
społeczeństwa podnoszą, i e  m orderstw a polityczne 
w cale nie u s ta ją  i ie  rząd nie m o ie , w obec tak  
nieprzejednanego stanow iska  członków  organizacyi 
terrorystycznych, spokojnej części ludności n arażać  
na zaprzestanie sądow ego ścigania terrorystycz 
nycb m orderstw  i rzucan ia  bom b. Co się tyczy 
ludzi, aresztow anych w drodze adm inistracyjnej, 
to  już  wielu z nich wypuszczono na wolność, 
a  inni będą uw olnieni po korzystnym  wyniku 
zbadania pow odów  ich a re sz to w an ia . U łaskawienie 
w szystkich aresztow anych  w  drodze adm inistra­
cyjnej m ogłoby nastąp ić  dopiero  w ów czas, gdyby 
stało  się możliwe zniesienie w  drodze ustaw o­
dawczej stanu  w ojennego i w zm ocnionej ochrony 
i gdyby nasta ła  m ożność, p rzeprow adzenia  śc iga­
nia sądow ego w tych m iejscow ościach, w których 
w ystępuje ruch  rew olucyjny. Obecnie sądow e 
zgniecenie tego ruchu  je s t w tych m iejscow ościach 
niem ożliwe skutkiem  terro ryzm u i faktu tego, że 
m orduje się naw et św iadków , w ezw anych do 
sądu. W obec tego panujące w zburzenie umysłów, 
zwłaszcza w  tery toryach  gran icznych , nie je s t 
wcale korzystnem  dla rew izyi lu b  zniesienia ustaw  
w yjątkowych i w tych kołach społeczeństw a ro ­
syjskiego, k tó re  um ieją ocenić ro z tro p n ie  stosunki 
rosyjskie, rozpow szechnione je s t zdanie, że z u ­
p e ł n a  a m n e s t y a  b y ł a b y  n i e m o ż l i w ą  
i n i e s t o  s o w n  ą.

Przewidywany zatarg.
Dzienniki tak  om aw iają sp raw ę rozw iązania 

Dumy, jakby to  było rzeczą nieodzow ną a rolę 
w całej spraw ie g ra ła  jedyn ie  kw estya czasu. 
Petersburski Korespondent aK u ry e ra  litewskiego* 
p isz* : Zdaw ałoby się, że w skazane jest dla rządu 
przyspieszyć rozw iązanie izby, to  je s t rozw iązać 
ją  zaraz przy podaniu adresu. K ad ec i przeciw ­
nie, o raz sk ra jna  lew ica  p ro w ad zą  rzeczy do 
tego, aby izba rozw iązaną została w ów czas, gdy 
postaw i swoje postulaty praw odaw cze .agrarne. 
Jeżeli wówczas dopiero Dum a zostan ie  rozw ią­
zaną, wtedy z łatw ością da się zrzucić na rząd 
wszelkie „odium*, że UKa^ał izbę za w ypow iedze­
nie żądań  i potrzeh agrarnych , drogich całem u 
narodow i rosyjskiem u, sp ec ja ln ie  ludow i w ie j­
skiem u. I  w ów czas nietrudno będzie ob jąć prze- 
civ-ko rządow i, rew olucyjnie cały „pokrzywdzony 
s rc lz e  w osobie Dumy* lud w iejski w Rosyi. 
W  w idokach większości Dumy w prost leży, aby 
nie przy innej sposobności, ale w łaśnie przy 
kw estyi agrarnej, zosta ła  rozw iązaną izba posel­
ska. A ozy jednak  konflikt nie da  się zażegnać?  
K onflikt obecny bynajm niej nie je s t jedynie  i wy­
łącznie ideowy. To w alka - -  in teresów , a  za ­
zwyczaj w w alce takiej o „m odus T irendi* bardzo 
i bardzo trudno. Nie m a innego w yjśc ia  ja k  tyl­
ko, że ktoś kom uś m usi —  ustąp ić , jak  m aw iał 
M ac-M ahon: „se dem ettre*.

Jest atoli jeszcze je d n a  ew entualność. Otóż 
czy rząd nie puści Dumy na szerokie flukty ini- 
cyatyw y i pracy praw odaw czej, aby  w ykazać, że 
D um a w obecnym jej składzie jest w stan ie  zajść 
w inicyatyw ie „ad absurdum * a do p racy  praw o­
dawczej je s t — niezdolną? Byłoby to  zdyskredy­
tow anie Dumy wobec społeczeństw a . niejako 
uzasadnienie jej rozw iązania. Rzecz

w ania. W  dalszym  ciągu swej korespondencyi S. 
W . m ocno się użala na  s ta rostę  p. Bńitza, że 
ściga socyalistycznych agitatorów .

•
Z P  o d b  a j  e o  piszą nam  : N am iestnik 

h r. Potocki był tu ta j w poniedziałek i przekonał 
się, że s tra jk  ro lny, to  spraw a polityczna, a n ie 
ag rarn a . R adca dw oru p. Piwocki został na  r a ­
zie odw ołanym  z  Podhajec do H usiatyna, gdzie 
stra jk i się wzmogły.

*

K o m ite t ziem ian pow. p o d h a j  e c k i e -  
g o o g ła sz a : S tra jk i rolne, jakkolw iek przez w ie­
ce rusk ie  zapow iadane, zastały  ziem ian zupełnie 
nieprzygotow anym i, gdyż nie przypuszczano, aby 
chłopi, odpowiednio za  sw ą  pracę w ynagradzani, 
dali się wciągnąć w g rę  im nieznaną, a  dla nich 
sam ych ta k  szkodliwą. Wobec niem ożności poro­
zum ienia się pojedynczych ziem ian ze s tra jku ją ­
cym i chłopam i, złączyli się ziem ianie pow iatu 
podhajeckiego i w ybrali kom itet ściślejszy, który 
po zbadaniu płac tutejszych przekonał się, że 
płace te, w stosunku do wydatności roboty  tu te j­
szego robotnika, są  znacznie wyższe, niż w P ru- 
siech. W obec tego postanow ił kom itet, n a  co się 
wszyscy ziem ianie zgodzili, przyjąć niżej podany 
cennik pruski, podw yższając jeszcze ceny robót 
akordow ych o 20 prc.

C e n n i k  w P r u s i e o h  p r z y j ę t y .
Oziminę kosić, wiązać 1 składać w półkopy od 

morga 7 kor. Oziminę kosić, w ią.ać i składać w 
półkopy ęd  polęglioy 8 kor. 50 hal. Oziminę żąć 
sierpem (80 otm. obwodu) od kop/ od 80 hal. do
1 kor. Oziminę za kosiarką wiązać i składać od 
morga 3 k. 20 h. Oziminę za wiązałką ustawiać od 
morga od 70 h. do 1 kor.

Jarzynę kosić na pokos od morga 3 kor. Ja ­
rzynę kosić, wiązać i ustawiać w półkopy od morga
6 kor.

Strąozkowe kosić na pokos od morga 5 k. 50 h. 
Strączkowe zgrabić, związać i złożyć w półkopy od 
morga 4 k.

Trawę kosić od morga od 2 do 3 k. 20 h. 
Konica i lucernę kosić od morga od 2 kor. do 3 
kor. Łąkę kosić, suszyć i składać siano w ko­
pice od morga 6 kor. Koniczynę na paszę sko­
sić, suszyć, składać w kopioe od morga od 5 do
7 kor.

Rozrzucanie nawozu od morga od 1 do 1 kor. 
50 hal.

Przebieranie ziemniaków za 100 klg. od 6 hal. 
do 8 hal. Sadzenie ziemniaków za markiem od 
morga 1 kor 80 hal. do 2 kor. Sadzenie ziemnia­
ków za rysualem lub sapą od morga od 2 k. 80 h. 
do 3 kor.

Zebranie koniozyny białej, tj. kosić, "suszyć, 
zgrabić i złożyć w kopioe od morga od 6 kor. do 
7 kor. Zebranie koniczyny czerwonej tj. kosić, su­
szyć, zgrabić i złożyć w kopice od morga od 5 do 
6 kor.

Młocka maszyną parową za zboże od ctm. 
od 20 do 22 hal. Młocka maszyną parową za ko­
nie* biały od ctm. 3 kor. Młocka maszyną pa­
rową za konicz czerwony od ctm. od 3 kor. do 
4 kor. I

Młócenie żyta cepami za 100 klg. od 80 hal. 
do 1 kor.

Składanie s te r t : za złożenie sterty 12 s. dł.,
2 s. szer. i 18 warstw wysokiej, wraz z nakryciem 
10 kor.

Kopanie ziemniaków: za wykopanie 1 mor­
ga od 16 kor. do 20 kor., lub za 115 kig. po 
20 hal.

Zbieranie zbiórek za 100 klg. od 30 do 
40 hal.

Robooizna dzienna w porze letniej, tj. od roz­
poczęcia sadzenia do nkońozenia kopania ziemniaków 
a) Siewaczom i aiekiernikom dziennie po 1 kor. 
50 h. b) Kosaizom i stertnikom dziennie po 1 k 
20 h. o) Innym dorosłym mężczyznom dziennie po 
1 k. d) Innym dorosłym kobietom i dziawkom po 
80 b. e) Robotnikom poniżej lat 18 według wiekn 
i zdolnośei.

Robocizna dzienna w porze zimowej: a) doro-
b) dorosłym

  jej rozw iązania. Rzecz oczyw ista,
jest to tylko przypuszczenie n asuw ające  się j e - 1 mężczyznom dziennie po 70 h
dnak dość uparcie. kobietom i dziewkom po 55 h.

Zdaje się też uie ulegać w ątpliw ości, ż e ! c ®a* rob°fy oznacza się, a to : a) w porze let-
ro la hr. W ittego bynajm niej nie skończona. Usu- godz. 5'30 (czas średnio-europ., lub o 6
nął się z w idowni, ustępując m iejsca G orem yki- 1 °*a* słoneczny) r*n°, do zachodu słońca, z przerwa- 
nowi, do tego stopnia w porę, że dziś naw et TD'- a : P6* ?°dziuy na śniadanie i 1*|, godz. w
najzagorzalsi przeciwnicy hrabiego zaczynają ża- P°ładnie, h) w zimie od wschodu do zachodu słońca
łow ać, że jego w łaśnie nie m a na  stanow isku j * przerwą 1 godzinną w południe,
prem iera. O statnie dw a, mocno liberalne p rz e - '
m ów ienia h r. W ittego w radzie państw a, m ają 
też pozór, jakby torow ały drogę ex-preaiierow i 
do... a  no, zobaczym y rychło ku jak iem u szcze­
blowi zm ierza ten m ąż stanu.

Przed rozwiązaniem kwestyi agrarnej.

X kongres partyi socyalistycznej.
W czoraj rozpoczął się we Lw ow ie X kon- 

j gres party i socyalno - dem okratycznej 
. i ś lą zk a  przy udziale kilkudziesięciu ćn i  * - - - '  ’ ' *

Galicyi
 I .   J. . . . — „—  delegatów.

Z P etersbu rga  te leg ra fu ją : Z arząd  d o m e n G łó w n y  organ polskich socjalistów  „N aprzód“ 
s ta ra  się ochronić dobra państw ow e przed cks- ^ u u e s c ił  na pow itanie tego zjazdu artykuł, z któ- 
propryacyą na korzyść chłopów. W  tym  celu j  k ustępów, charakteryzujących cel zja- 
sprzedano pewnej niemieckiej firmie n a  la t dzie- zdu podfijemy:
sięc do w yrębu lasy  państw ow e za kw otę 50 m i- j _  n c ,e sp raw , o k tórych radzić  będzie 
lionów rs N abywcą jest firma H erm ann, poza ^  kongres polskiej party i socyalno-dem okratycz- 
k tó rą  jako  finansista stoi bankier Mendelsohn z i neL  8*01 r e f o r m a  w y b o r c z a  i ona też
Berlina. M ówią, że 22.000 dziesięcin lasu  dzie­
wiczego w B ielow ak padną ofiarą tej trgnsakcyi. 
Spraw ę zachow yw ano w tajem nicy Obecnie p a ­
nuje powszechne niezadowolenie. Ogólnie nazy­
w ają  ten interes zbrodnią, a  dzienniki d a ją  wy­
ra z  oburzeniu, że w łaśnie Niemcy przykładają do 
tego rękę.

Strajki rolne.
Z H u s i a t y n a  zamieszcza „N aprzód* 

spraw ozdanie o stra jkach , podpisane przez S. W ., 
co zdaje się w skazyw ać na au torstw o S em ena 
W ityka. Pisze on, że s tra jk  objął w tym  pow ie­
cie: Czabarów kę, Suchodół, W alkowce, Krogulec, 
Kopyczyńce, K otiw ka, Tekliwka, H adyńkow ce, 
Szwajkowce, Szm ańkowce, C zarnokiw ci wielkie 
i małe, D ubiw ka, B osyry, Sokiryńce, Kociubiń- 
czyki, W asylków , K ryw eńke i k ilka innych. W 
przew ażnej części w strzym ali się od pracy  fo r­
nale i robotnicy rolni, tak, że  s tra jk  w tych 
dw orach je s t najzupełniej ogólny. W  kilku dwo­
rach przeprow adzoną została ugoda. D w ór w 
Czabarów ce i Suchodole zaw arł z robotnikam i 
umowę, na  podstaw ie której zobow iązał s ię  pła 
cić dziennie robotnikom  po 60 ct., zaś ro b o tn i­
com po 45 ct. Inne dwory dotychczas żadnej 
um owy m e przeprowadziły. Przy um owie żąd a ją  
i tu taj włościanie, by dziedzice wpłynęli na swych 
posłow, by ci oświadczyli się za pow szechnem  
rów nem , bezpośredniem  i tajnem  praw em  głoso-

nada tem u zjazdow i główną cechę. Galicya była 
dotąd  kolebką, z której wywodziły się na całe  
państw o zastępy reakeyonistów , gotow ych zawsze 
do zw alczania najspraw iedliw szych, najkoniecz­
niejszych naw et ^ d a ń  ludow ych. I  dzisiaj w śród 
obrad  ujazdu dojdą doń odgłosy w alki s tra jk o ­
w ej ze wsi galicyjskiej, a  położenie w  k ra ju  
i w  państw ie zmusi zjazd do spotęgow ania boju 
o reform ę w yborczą.

„W  gorącej dobie rewolucyi w  caracie, 
ow iany żarem  walk, toczonych o wyzwolenie na­
rodów  z carskiej turm y, obradow ać będzie ą a z d  
organizacyj naszych  z Galicyi i ś lązk a , a  uchw a­
ły jego niem al n a t y c h m i a s t  w  czyn będą 
m usiały być w prow adzone.

„ B r a m y  p a r l a m e n t u  i s e j m u  
m uszą otw orzyć się pod naporem  ludu dla p o- 
8 ł ó w t e g o  l u d u .  Pow szechne, rów ne, ta j­
ne i bezpośrednie p raw o głosow ania m usi stać 
się  u staw ą!

„Zjazd m a rów nież r o z s z e r z y ć  r a m y  
o r g a n i z a c y i  p a r t y j n e j  i powiększyć 
p rasę  party jną, co pociągnie za  sobą szereg no­
wych p rac  i now ych obowiązków, ale po ich 
wypełnieniu postawi partyę na szerszej podstaw ie 
politycznej i przygotuje ją  do w alk z całą  reak- 
cyą galicyjską.

.Spodziew am y się zatem , że zjazd nie 
strac i sw ego drogiego czasu  na  bezpłodne dy- 
skusye n a  tem at np. „separa tyzm u” itp. talm u- 
dyczHych kwestyj i stan ie  n a  wysokości swojego 
zadania.

„Dziś przed każdą organizacyą so c ja listy  
cznego proletaryatu  sta ją  coraz to w  s p a n i a  1 
s z e widoki na przyszłość; rew olucya w Rosyi 
w płynęła ju ż  te raz  potężnie na  cały uk łaa sto- 
sanków  politycznych w E uropie na korzyść pro- 
le taryatu , a  wśród nas wpływ jej powinien być 
najżyw szym i...

„Zjazd zastaje spraw ę reform y wyborczej 
w parlam encie jeszcze niezadecydow aną, jeszcze 
na  pozór aależkią od intrygantów  p a rlam en ta r­
nych i w rogów  ludu ; ale każdy z nas czuje, że 
skoro najbardziej upośledzony i zahukany  lud 
polski i rusiński w Galicyi stanie m asowo do 
walki politycznej o reform ę wyborczą, losy jej 
przew ażą się na jej korzyść i w parlam encie 
wiedeńskim. D latego dzisiaj w łaśnie po ra  n a j­
większego natężenia sił, naj wy trw alszej pracy 
party jnej* .

*
Kongres zagaił wczoraj ran o  w  sali w ykła­

dow ej Muzeum przem ysłowego p. Misiołek z K r a ­
kowa, poczem  do prezydyum  pow ołano pp. Hu- 
deca, dr. D iam anda i Engliicha. P o  przem ów ie­
niach  pow italnych i uehwaleniu rezolucyi p. D a­
szyńskiego, w yrażającej solidarność z całym  obo­
zem  rew olucyjnym  w granicach ca ra tu  i zap e­
wnienie, że tu tejsza partya  będzie „zw alczać w ro­
gów ludu wedle sił swoich :a  przykładem  boha­
terów  rew olucyi w caracie przedłożył sp raw o­
zdanie  kom itetu wykonawczego dr. Bobrowski, 
poczem p. R eger, om aw iał sp raw ę odrębnej p a r ­
tyi polskiej na Ślązku. Po przemówieniu pp. T e- 
rakow skiego z W iednia i Lisiewicza, przem aw iał 
obszernie p. D aszyński o stosunkach  śląskich. 
Dalszy ciąg dyskusyi przedpołudniowej zajęła 
spraw a organizacyj zawodowych, względnie s to ­
sunku ich do partyi. Oto w organ izacjach  zaw o­
dowych rozpoczął się ruch separatystyczny. Ż y ­
dowscy separatyści, zwalczają niejednokrotnie 
polską partyę socyalno-dem okratyczną, n. p. przy 
wyborach do sądów przem. i t. d , a niektóre 
grupy usuw ają aię zupełnie z pod wpływu partyi.
Z tego pow odu cały ozereg m ówców czynił za ­
rzuty sekretaryatow i zawodowemu, podnoszono, 
że organizacye zaw odow e tolerują ludzi, którzy 
do party i nie należą, — podniesiono w resz­
cie żądanie, aby tak  organizacye zawodowe se­
paratystyczne, ja k  i poszczególne osoby, nie n a ­
leżące do party i, wykluczać z ogólnego ruchu  
zawodowego.

Obrady popołudniowe zaczęły się przem ó­
wieniem delegata cen tr kom itetu z W arszaw y i 
odczytaniem  nadeszłych telegram ów . P. Gzaki 
om ówił pokrótce działałność p. Hudeca, „jako 
reprezen tan ta  socyalnej óem okracyi w burżua- 
zyjnej Radzie m iejskiej*. N a w niosek jego uchw a­
lono p. Daszyńskiem u i p, Hudecowi zupełne 
uznanie, zaufanie i podziękowanie za ich działal­
ność w rad ach  m iejskich. P. W aligóra, kasyer 
kom itetu, przedłożył spraw ozdanie kasow e, po­
czem przyjęto do wiadomości spraw ozdanie za ­
rządu party jnego i udzielono m u absoluioryum .

Nastąpił referat p. Daszyńskiego w spraw ie 
reform y wyborczej. Zakończył p. D aszyński rezo- 
lucyami, z których pierw sza zaznacza, że projekt 
rządow y stanow i jedyną poważną podstaw ę, na 
której dążenie party i do powszechnego, równego, 
bezpośredniego i tajnego p raw a głosow ania może 
się urzeczywistnić w dzisiejszych w arunkach po­
litycznych Austryi, dalej w yraża  protest przeciw  
ew entualnym  obostrzeniom  rów nego, powszechne­
go  głosow ania za pom ocą pluralności, dłuższego 
term inu zasiedzenia, przym usu głosowania, geo

dzy innymi znany ag ita to r chłopski, Jacko  Ostap- 
ezuk, zdegradowany w icem arszałek pow iatu zba­
raskiego.

J(ronUea.
Ltoótc, dnia 35 maja 1906. 

H u I e n d a n j K
W  sobotę 26 m aja F ilipa Ner. — Gr. kat, Hły- 

keryi Muoz. — K ai. slow. W ięoymila.
W schód słońca 416, zacOóJ 7'39.
W  niedzielę 27 m aja J a n a  Pap. f  — Gir. kas, 

Izydora M. — Kai. ełow. Jłusław a.
Wsohód słońca 4-15, .a c h ó i 7'40.
W  poniedziałek 28 m aja W ilhelm a, — Gt . kat. 

Paohomyja Weł. — Kai. slow. Jarom ira.
W schód słońca 4-14, zachód 7'41.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści* dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Mianowania. Adjunkt sądowy w Tuchowie, 
Zygmunt Rutowski, został mianowany sędzią powia­
towym w Głogowie.

—  E g z a m in  f lz y k a c k t  przed lwowską ko- 
misyą egzaminacyjną złożyli lekarze: dr. Bogdan 
Barański, dr. Eugeniusz Doliński, dr. Juljusz Koowa 
dr. Jarosław Novak, dr. Stanisław  Szczurkowski i 
di. Eugeniusz Wajgiel, wszyscy z odznaozeniem.

— S eeesy a  (?) p o s łó w  ru s k ic h  z  p a r la ­
m e n t! .  Na dzisiejszym zjeździe przedstawicieli 
wszystkich stronnictw ruskich ma być omawianą spra­
wa zamierzonego złożenia mandatów poselskich przez 
członków parlamentarnego klubu ruskiego. Postano­
wili oni na wypadek, gdyby rada państwa skłaniała się 
do uchwalenia reformy wyborczej nie po myśli Ru­
sinów, wystąpić przed głosowaniem, w drągiem czy­
taniu z odpowiedniem oświadczeniem, wyjść z sali i 
złożyć swe mandaty. Dzisiejszy zjazd ruskich mężów 
zaufania ma z góry aprol ować postępek klubu ru­
skiego i nadać mu znamię ogólno-ruskiej mani­
festacji.

„Hajdam.” omawiając tę sprawę, pochwalają 
wprawdzie myśl secesji; radzą jednak, by przed tym 
ostatecznym krokiem użyć jeszcze wszystkich inny en 
środków „borby* parlamentarnej, a to w tym celu, 
by wogóle nie dopnścić do uchwalenia refotmy wy. 
borczej, projektowanej przez ks. Hohenlohego. Klub 
ruski składa się tylko z 8 członków, „z których w 
dodatku połowa — jak przyznają „Hajdam.* — peł­
ni swe obow.ązki reprezentacyjne w Żółkwi, Kałuszu 
i w innych miejseowośoiaeh królestwa Galicyi*; ta 
garstka jest zatem „nuią albo prawie nula*. Mimo 
tego jednak i to szczupłe grono posłów powinno po- 
zawieraó kompromisy z grupami, które z innych 
przyczyn przeciwne są reformie wyborczej. Wówczas 
i „maleńki, połamany ruski klubiK stanie się siłą, 
z którą rząd będzie musiał się liczyć dlatego, ponie­
waż do każdej uihwały potrzeba mu głosów*.

Rusini mogą wejść w sojusz np. z agrarj usza­
mi czeskimi i z... wszechniemcami. Gdyby choi&ł kto 
wystąpić z zarzutem nielojalności, to „za jaką wła­
ściwie „capią duszę* my mamy bronić naszej pra- 
wowierności austryackiej“ — pytają „Hajdam." — 
oraz „nosić się z nią, „jak d ii z pysanoju torboju?'
A przecież Polacy szli raz „w jednym szeregu : 
Schónererem i odnieśli zwyoięstwo. I  całkiem słusz 
nie, ba parlament ni* jest salonem, a rząd nie jest 
przeznaczony do rozdawania nagród za wżerowe za­
chowanie się — dlatego, bo rada państwa jesi areną

m etryi wyburczei i w zyw a wszystkie oroanizacve ; walki’ na której 2wyci?ża teu- »chto mai e, bil8Ze bu* „o J  w zyw a wszystkie organizacye kiw ruci«_ A  ten buk jeat po,„aLwany na
S T n  n l  ^  1“ ref° m y  WybOT' ^arno-żółto, czy inaczej, to rzecz obojętna*.czej do przygotow ania s t r a j k u  m a s o w e g o ,  w  . tt L .  _ j  .  JL „  __ _
k tóry  powinien w G a l i c y i  objąć także l u d -  y, rezultacie „Hajdam. godzą się n s yę
n o ś ć  w i e j s k ą .  D ruga rezo lu c ja  żąda przygo- ! f orfów rłusklch'  aIe ^  .w
Urwania w całym  k ra ju  ruchu celem w yw alcza ! trzeule *ło8uów *a pnedłoźemem będą niewątpliwie
n i ,  ^-przym iotnikow e,,) „ b s o w L , .  do ) % £ ? £  m ^ S S L S S T T  J S T * ł  - S E

l a d  g  i n  n  tr o  h  i n n f n m a n i a  , J  J

prób dla w yodrębnienia

. . . . .  nwuiui u u  u i o d u v u <i i u u u i  oiiiwuis e j m u  i r a d  g m i n n y c h !  potępienia , w}elki;h klabów  ̂ mogą . z#chcą uohyli(5 gię
Galicyi. R ezolucje  te j od głoaowani8ł nie ^  wykiaczone i ośm głosów ru-

przyjęto
N astąpiło  spraw ozdanie komisyi weryfika- 

cyjnej, przy którem  w yw iązała się długa dy- 
skusya. Przedm iotem  szerokiej dyskusyi było 
rów nież spraw dzenie m andata  delegata, w ybra­
nego przez żydowski kom itet agitacyjny, a przy 
tej sposobności w ywiązał się gorący spór pom ię 
dzy p. Daszyńskim a członkam i lwowskiego ko­
mitetu, zwłaszcza dr. Diamandeua, o ilość wy­
branych ze Lw ow a delegatów, k tórych według 
zdania p. Daszyńskiego w ybrano o 5 za wiele. 
M andaty te zgrom adzenie zatwierdziło. D yskusja  
ta  form alna przeciągnęła się do godziny 7 
wieczór.

Dziś toczyły się obrady w dalszym  ciągu 
pod przew odnictw em  p, Hudeca. N a porządku 
dziennym by ła  dyskusya nad referatem  p. Da­
szyńskiego w spraw ie reform y wyborćzej. P. Wi- 
tyk poświęcił swe przem ówienie ruchow i s tra j­
kowem u w Galicyi wschodniej, ruchow i w yw o­
łanem u wskutek agitacyi za  reform ą. Om awianie 
tej spraw y dało p. W itykowi sposobność do na­
paści na klasę właścicieli obszarów  dworskich, 
o raz w ładz krajow ych, w szczególności nam iest­
nika hr. Potockiego. P. Reger ze Ślązka za p ro ­
testow ał przeciw  żądaniu w yodrębnienia Galicyi, 
równocześnie im ieniem  górników  ślązkich zape­
wnił, że oni gotowi są każdej chwili do stra jku  
generalnego.

N astępni mówcy, k tó rych  był cały szereg, 
om aw iali stosunki w 3woich pow iatach, zape­
w niając, iż agitacya rozw iniętą została w na le ­
żytej sile i  że s tra jk  generalny może się udać. 
Z przem ów ień tych w yróżniło się szczególniej 
przemówienie p . Malisza. O m aw iał on spraw ę 
udziału włościan polskich w ruchu  za reform ą 
w yborczą, stw ierdzając, że ta  k lasa  ludnośći je s t 
tem u ruchow i zupełnie obcą w przeciw staw ieniu 
do chłopów ruskich  w  Galicyi w schodniej, k tórzy 
bardzo żywo sp raw ą tą się in teresu ją  (?) Różni­
cę tę  tłóm aczył m ów ca tern, iż w G alicyi za­
chodniej nie m a latyfundyów, ja k  w Galicyi 
w schodniej, a dalej tern, iż socyaliści nie mają 
program u dla chłopów  polskich, że z trudnością 
tylko zdobyw ają sobie w śród nich zaufanie, że 
wogóle stosunki tam  inne zupełnie, niż w G ali­
cyi wschodniej, gdzie często w ażną rolę w całym 
ruchu  odgryw a podkład narodowościowy.

Przemówienie to  nie podobało się uczestni­
kom zgrom adzenia i wywołało głośne protesty 
a nadto polemikę w następnych przem ów ieniach.

Imieniem kobiet m ówiła panna Spanlang, 
dom agając się uwzględnienia praw  kobiet przy 
reform ie wyborczej i intenzywniejszej p racy  
w śród  robotnic.

W  porze południowej przerw a na o b iad ; 
dalszy ciąg popołudniu. Przem aw iać będzie mię-

skich może odegrać decydującą rolę języczka u 
wagi.

Kronika iwowika.
-4- Dzień wczorajszy, święto Wniebowstąpienia

Pańskiego, zaliczyć można śmiało do najpiękniejszych 
w tym roku. Dzięki temu też udał się doskonale — 
o ile chodzi o sukces materyaluy — festyn akade­
micki urządzony ua placu powystawowym. Tłumy 
były tam takie, jakioh dawno w tern miejscu nie 
widziano. Był tout Lśopol i to w dosłownem zna­
czeniu, wszystkie jego warstwy społeczne i wszyst­
kie płci.

Festyn sam nie przyniósł nic nowego; te same 
„niespodzianki”, które są na każdym festynie, tę sa­
mą loteryę fantową, kosze szozęścia, menażerye ludz­
kie, gdzie reprodukowano niewybredne dowcipy itp. 
Ożywiła się i „rozszerzyła* zabawa zwłaszcza wie­
czorem, bo wtedy o zmroku i pełniej było na placn 
powystawowym, tak pełno, le  przecisnąć się trudno 
było i ciemniej, więe swobodniej. To też działy się 
tam orgje prawdziwe, wyuzdanie doszło do ostatecz­
nych granie. Ogromne wzięcie miało też popularne 
confetti, którego moc niezmierną naniosła wczoraj na 
festyn zgraja obdartusów żydowskich i prowadziła 
niem handel na wielką skalę. Konkurencya wielka 
spowodowała też znaczną zniżkę ceny tego artykułu, 
tak, iż paczki, czyli „poduszki”, sprzedawane po­
czątkowo po 3 ct., można było pod wieczór kupić 
po 1 ct. za sztukę. Niektórzy ze sprzedających ukła­
dali leklaucę dla swych wyrobów w wiersze, tego 
np. rodzaju: „konfetti majowy — wyrób krajowy — 
pięć paczki — za dwa piętaczki* lub np. „Pięć po­
duszki — za jedny szóstki*. S tyl i gramatyka pra­
wdziwie lwowska! Dopiero późnym wieczorem, około 
9, plac po wystawowy opustoszał, a pozostały na nim 
tylko pogubione chustki i chusteczki, torebki, poła­
mane parasolki i gruba warstwa papierków i kon­
fetti.

Również w parku stryjskim było bardzo dużo 
osób, tam jednak było spokojnie', a nastrój panował 
bardziej idealny, bardziej poetyoki. Delektowano się 
tam upajającą wonią przecudnych kwiatów, wonią 
mięsząjącą się z odorem z brudnego jeziora, które 
znowu zatruwa powietrze w parku, delektowano się 
dźwiękami muzyki, przygrywającej w restauracyi, 
boskiem powietrzem, ślicznemi, głębokiemu oczami 
pań lwowskich i preclami majowymi.

Kłopot był nie mały wieczór z powrotem do 
miasta, zwłaszcza dla tyoh, którzy mieszkają w od­
ległych od stryjskiegc dzielnicach miasta. Dorożek 
nie było zupełnie, zresztą na jazdę dorożką mało 
kto mógłby sobie pozwolić, tramwaj a zad, choć kurso­
wały w większej niż w zwykły dzień liczbie, były tak 
przepełnione, źe trzeba było kwadransami czekać, 
aby znaleźć miejsce i potem 
przebyć męoząoą drogę.

~  Z rady miejskiej. Na ouegdajszeui posie­
dzeniu uchwalono przypuścić do losowania trzech po­
sagów z fundacyi Chylińskiego dla ubogich sierót po 
rzemieślnikach po 770 kor. 39 kandydatek i wybra­
no komisję, która obeoną będzie przy losowaniu 10 
czerwca w sali ratuszowej. Następnie odbyło się lo­
sowanie trzech posagów z fu idacyi arcyks. Gizeli po 
300 kor. Posagi te dostały się Cz. A, Bieleckiej, S. 
Nager i M. Kuczyńskiej.

Z kolei przyszła na porządek drenny  sprawa 
regnlaoyi ulicy Ścieżkowej oraz parcelacyi realności 
hr. Fredrów. Komitet budowy „domu akademickie­
go* zamierzał wyciąó ulicę na linii między ulicą 
Ścieżkową a Batorego otok realności 1. 12 ul. Ba- 
tego. Frontem do tej nowej i do ul. Ścieżkowej miał 
stanąć „dom akademicki*, reszta zaś gruntu miała 
być rozparcelowaną. Komisya regulacyjna i sekeya 
techniczna jednak nie zgodziły się ua len plan i u- 
chwaliły linię regulacyjną dla ulicy Ścieżkowej w ten 
sposób, by ona została rozszerzoną do 20 m., jako 
przedłużenie ulicy Akademickiej. Referował sprawę 
na onegdajszem posiedzeniu r. Śliwiński, wnosząc na 
zatwierdzenie wniosków komisyi. Po długiej i żywej 
dyskusyi oświadczyła się rada za wnioskami referen­
ta. Na koniec załatwiono szereg spraw drobnych i 
posiedzenie zamknięto.

- r  Z u n iw e rsy te tu . Rewident lwowskiej kraj. 
dyrekcyi skarbu p. Bronisław Sędzimir, otrzy­
mał od minist. wyznań i oświaty tytuł kwestora 
uniwersytetu w IX klasie rangi. P . Sędzimir,który od 
dwu lat, (j. od chwili ustąpienia poprzedniego długo­
letniego kwestora p. Ananiasza Ardana, spełniał 
obowiązki jego zastępczo, znany jest w szerokich 
kołach Lwowa — a jako człowiek bardzo uprzejmy 
i uczynny zjednał sobie ogólną sympatyę, zwłaszcza 
wśród młodzieży akademickiej.

- r  800 k o ro n , h o n o ra ry a m  le k a rs k ie , nie­
przyjęte przez prof. dra Emanuela Macheka, złożył 
paoyent — jak  zawiadamia nas kanclerz konsystorza 
o. ł. ks. Wiktor Bilski — na fundusz budowy 
kościołów i kaplic obrz. łać., z tern, aby imię zna­
komitego lekarza i profesora było zapisane, jako 
dawcy.

-i- Rejestr podatku zarobkowego na okres 
1006(07, obejmujący kontrybuentów zaliczonych do 
towarzystwa podatkowego I. i I I .  klasy c kręgu Izby 
handl. we Lwowie i Brodach, tudzież III. i IV. klasy 
okręgu „Lwów-miasto* został już sporządzony i bę­
dzie wyłożony w Oddziale rachunkowym Admini- 
stracyi podatków (pl. Głowy 1. 1. I I . piętro) od 24 
bm. do 6 c ze rw ca  włącznie, oa godziny 9. do 1. 
przedpołudniem do przejrzenia kentryboentom po­
wszechnego podatku zarobkowego.

-f- Kradzieże w Winnikach. Prokuratorya 
państwa zgłosiła zażalenie nieważności przedw wy­
rokowi trybunału karnego, który na 17 oskarżonych 
o kradzieże tytoaiu i tutek w fabryce tytoniu W i n ­

nickiej, o nabywanie tych rzeczy i wyrabianie fał­
szywych papierosów rządowych, 13 oskarżonych u- 
wolnił. Zarazem wniosła prokuratorya odwołanie co 
do nizkiego wymiaru kary dla zasądzonych.

Niezależnie toczy się obecnie w Winnikaoh 
śledztwo dyscyplinarne, prowadzone przez delegata 
gener. dyrekcyi monopolu tytoniowego dr. Pospiszi- 
la. Los robotników rozstrzygnie sam dr. Pospiszil, 
zaś wyniki śledztwa dyscyplinarnego przeciw werk- 
mistrzom fabrycznym przedłożone bęną generalnej 
dyrekcyi i ona postanowi o karze dyscyplinarnej.

-i- Z a m a c h  sa m o b ó jc z y . Dziś w południe 
rzuciła się w zamiarze samobójczym z ganku II. 
piętra kamienicy przy ul. Karola Ludwika I. 39 
służąca Emilia Libitko, licząca 45 lat. Desperatka 
którą do zamachu oa życie własne skłonił zawód w 
miłości, pokaleczyła się ciężko w uda i biodra, po­
nieważ spadla na ganek I. p., zatrzymawszy się na 
żelaznej balustradzie. Pogotowie ratunkowe odwiozło 
ją w stanie groźnym do szpitala pow.

-f- Pod kota wozu kolei elektrycznej
adła wczoraj popołudniu u zbiegu ul. Ruskiej i 

Rynku żona emeryta kolej. p. T. Kryoińska, 60-le- 
tnia staruszka. Dzięki przytomności umysłu motoro­
wego wóz wczas wstrzymano, tak że staruszka po­
niosła tylko obrażenie wskutek upadkn na bruk. Po­
gotowie ratunkowe, które ranną opatrzyło, stwier­
dziło, i i  p. K. była mocno pijaną.

Kronika krajowa.
Piękny dowód przywiązania do swego 

proboszoza dali chłopi z parafii Humnisa pod Brzo­
zowem. Oto 22 b. m. około god. 11 w nocy wracał 
ks. proboszcz Borozyk z Krosna, gdzie odwiedził 
poranionego w znanym napadzie ks Jana  Wolskiego. 
W  Trześniowie ua mycie ozekał już żandarm, który 
nau oznajmił, ie  grozi mu niebezpieczeństwo i le 
dlatsgo — jeiali chce— będzie mu do domu towarzy­
szył. Kiedy »ię zbliżali do lasu w Turzempolu, uj­
rzeli już zdała ognisko i ludzi koło niego. Zaledwie 
nadjechała bryczka, zastąpili jej drogę chłopi uzbro­
jeni w koły, widły i tp. wołając: „H alt! a gdy się 
przekonali, ie  to ks. Borczyk, zameldowali mu 
wszyscy po nazwiska, że to są j u8° parafianie. Po­
dobnie było i dalej od czasu do cza3u. Uóż to ta­
kiego...? Oto nsłyszało kilku z nich od jakichś 2 
ludzi popytywania o to, jakie ma konie, czy ma pie­
niądze, kiedy wyjeżdża i tp. i w tej chwili zorgani­
zowali dlań zbrojną obronę. Tak to lud nasz umie 
sobie cenić wielkie a szczere poświęcenie dlań.

Z TuchoWSKicgO piszą nam: Paui hr. Roz­
wadowska z Tuchowa urządziła 13. maja b. r. 
majówką dla szwaczek z Tarnowa a  21. ma a dla 
przeszło dwustu dzieci szkolnych i dla poważniejszych 
gospodarzy ze Siedlisk. Obie zabawy dzięki znanej 
hojności p. hrabiny wypadły wspaniale, a tak biedne 
szwaczki, jak i mali reprezentanci przyszłości obja­
wiali szczerą wdzięczność za sposobność spędzenia 
przyjemnych chwil.'Czuję się w obowiązku podać te 
objawy miłości do ludu p. hr. Rozwadowskiej do 
wiadomości publicznej dlatego, że niedawno temu 
„Przyjaciel ludu* napadał w zjsdliwyoh artykułach 
na tę szlachetną i miłjącą lud matrunę. M. B .

E g z a m in  d o jrz a ło ś c i  Pierwszy w tym roku 
egzamin dojrzałości odbył się w seminaryum naucz, 
w Tarnopolu w dn. od 14 do 23 bm. pod przewodn. 
inspektora A. Kaweckiego. Do egzaminu przystąpiło 
46 uczniów publicznych. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: Barabasz, Bekasiewicz, Bielecki, Buczyński, 
Czerniawski, Dawidowicz, Dąbrowski, l>idyk, Frank, 
Gurateczka (z odzn.), Herman (z odzn.), Hruby, Iw a­
szkiewicz (z odzn.), Kamiński, Kowalski, Mańdziuk, 
Muzyczyszyn, Nowak, Osowski, Paliwoda, Partyka, 
Pchaik, Pinkas, Schapu, Siwy (z odzn.), Stasiński, 
Stelmach (z odzn.), Swystun, Szumigalski (z o.izn.), 
Szweo, Tomków, Włosek, Wowk, Zieliński (z odzn.), 
Zari>zny i Zakryszka. Ośmiu kana) datom pozwolono 

największym ścisku I powtórzyć egzamin z jednego przedmiotu po waka- 
I oyaoh, nie reprobowano żadnego.

Mlaterye na meble,
Portyery, Firanki,

Story, Dywany, Chodniki
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GAaETA NARODOWA z Piątku dnia 26 maja 1906 Nr. 115. 3
A n k ie ta  p ro p in a c y jn a  b u k o w iń sk a . W po­

niedziałek d. 28 km. odbędzie się w Wiedniu w 
ministerstwie skarbu ankieta w kwesty! propinacyj- 
nej, przy udziale przedstawicieli buk. wydziału K raj, 
posłów sejmowych, jakoteż reprezentantów innyoh 
sfer interesowanych. Z polskich posłów sejmowyob 
bnkowióskich weźmie udział w ankiecie p. prof. dr. 
Alfred Halban.

§ A d m ir a ł  R o ź e s tw ie ń a k i został na własny 
prośbę z powodu złego stanu zdrowia, spowodowanego 
ranami, odniesionemi na wojnie uwolniony ze Muiby.

W  p o d z ię k o w a n iu  p. Heleny Baczyńskiej za 
udział w pogrzebie jej męża śp. Józefa Baczyńskiego 
przez omyłkę drukarską opuszczono nrząd par* 
fialny i ks. katechetę Szubę, co niniejszem pro­
stujemy.

zm arli.
E izM eta  h r .  T y szk iew ieżo w a . Przed paru 

dniami, jak donosiliśmy, zmarła w W iedniu Flźbieta 
z hr. Krasińskich Tyszkiewiczowa, wdowa po ś. p. 
Janie hr. Tyszkiewiczu z Waki. Zgasła w kwiecie 
wieku, bo w 34 rokn życia, osierocając czw iro dro­
bnych dzieci. Ś. p. Elżbieta była córką starszego 
syna nieśmiertelnego wieszcza Zygmunta, ś. p. W ła ­
dysława hr. Krasińskiego \ jego małżonki, Kózy 
z hr. Potockich, a siostrą ordynata Adama hr, Kra­
sińskiego. Ula przymiotów swego charakteru, serca 
i umysłu bardzo kochara w rodzinie, ciesząca się 
sympatyą wszystkich, którzy ją  znali, zmarła pozo­
stawia po sobie jaknajlepsze wśród szerokich kół 
wspomnienie i szczery żal.

F ra n c is z k a  K a z im ie ra  W o lszczak iew i- 
CZÓwna, ksieni P P . Benedyktynek łac., długoletnia 
nauczycielka szkoły wydziałowej żeńskiej w Prze­
myślu, zmarła tam 23 bm. w 86 r. życia a 72 ży­
cia zakonnego. Zmarła odznaczała się wielką po­
godą umysłu i serca, łagodnością usposobienia a 
równocześnie dużą energią. Pogrzeb odbył się dziś w 
Przemyślu, po nabożeństwie w kościele E-P. Bene­
dyktynek na Zasaniu

E d w a rd  G n iew osz  długoletni poseł do parla­
mentu, emerytowany szef. sekcyi, zmarł w Wiedniu 
wczoraj, przeżywszy lat 84.

T e re s a  z h r .  P e tu U c k ic h  S o b ań sk a , wdo­
wa po śp. Marcebta Sobańskim, właśc. dóbr Pień- 
kówka na Podolu rosyjskiem, zmarła w Krakowie, 
przeżywszy lat 61.

W ilhe lm  S ch m id t, właściciel dóor Skule, Bro­
dy itd. ^marł na zapalenie płuc w Brodach. Zwłoki 
jogo, stosownie do życzenia, zostaną przewiezione do 
Krematnryum gotajskiego i spalone.

f  HENRYK IBSEN.
Z krainy m roźnych fiordów, z dalekiej, 

północnej ziemicy norw erskiej, ża łobna nadeszła 
wieść. Oto zm arł tam  potężny geniusz poetycki, 
zm arł jeden  z najw iększych i najgłośniejszych 
dram aturgów  św iata, zm arł H enryk Ib jen.

Grodzony 20 m arca  1828 w Skien w N or- 
w egii jako syn kupca, wczesną sw ą młodość 
przeżył w dobrych m ajątkow ych stosunku, h. Nie­
długo to  jeanak trw ało. Ruina m ateryalna ojca 
zmusiła młodego chłopca do szukania chleba w 
pracy rąz  w łasnych. W stąpił H enryk do zaw odu 
aptekarskiego, a!e uprzykrzywszy some go wnet, 
w stąpił w r. 1850 w progi uniw ersytetu w 
Chrystyam i, aby zostać lekarzem . W net jednak  
pom im o sukcesów w egzam inach porzucił Ibsen 
i to, aby się oddać pracy literackiej i w tym 
sam ym  roku w ydał pierw szy swój d ram at „K a- 
ty lina u, w którym  renabiiuu je  do pewnego s to ­
pnia tego sm utnej pam ięci rew olucyonistę rzym 
skiego. W roKu 185i objął Ibsen redakcyę poli- 
tyczno-sątyrycznego tygodnika, a  gdy po upływie 
kilku miesięcy pismo upadło, udał się Ibsen za 
p ro tekc ją  skrzypka Bulla, który pierwszy poznał 
się na jego talencie, do Bergen, gdzie Jziatał 
przez 6 la t jako  reżysei i poeta tea tra lny  z obo- 
v  ązkiem dostarczania co roku jednego dram atu . 
Utworów tych jednak nie b ra ł sam  na  seryo.

W  r. 1857 przeniósł się Ibsen do Chiystyanii, 
na posadę dyrek tora tam tejszego tea tru  i w tym 
izasie rozooezyna się szereg jego dram atów , 

k tóre  stosownie do zaznaczającej się w nich 
owoluey' duchowej a u to ra  wywołały w lite ra­
turze europejskiej coraz to liczniejsze rzesze n a ­
śladowców.

Pierw szym  utworem , należącym  do epoki, 
m ające; pewien ogólny historyozoficzny charak ter, 
pom im o, ie  zaczerpnięty był przew ażnie ze sto ­
sunków  społecznych ojczyzny, był d ram at „W y­
praw a północna*, a  potem  „Pretendenci do 
tronu

Po bankructw ie tea tru  w r  1862 i po na­
pisaniu przez Ibsena „Komedyi m iłości", pow stał 
ostry  koflikt pon iedzy nim  a  społeczeństwem , 
które uznało jego satvrę za zbyt o strą  i n iesp ra­
wiedliwą, aż wreszcie Ibsen o trząsnął pył z nóg 
i opuścił niewdzięczną — jak  sądził —  ojczyznę. 
Przyznać jednak  trzeba, że w śród przyczyn tej 
dobrowolnej em gracy i byty też i nieegoistyczne, 
o to m ianow icie lo sen  oburzył się na  sw oje 
społeczeństwo, że w r. 1864 w wojnie Danii 
z Niemcami nie poparło zbrojnie D anii. Społe­
czeństw o jednak nie było tak  złem i nirczułem , 
ja k  je  przedstaw iał Ibsen, który odtąd przez lat 
28 podróżow ał za granicą, przebyw ając n a jc z ę ­
ściej i najdłużej w Rzymie i w  Niemczech, kiedy 
bowiem w r. 1866 pow stało 2 pod jego pióra 
pierw sze arcydzieło dram atyczne „B rand", p a r la ­
m ent norwegski przyznał m u roczną pensyę, 
k tó ra  uwolniła Ibsena od troski o ju tro  1 pozwo­
liła m u się rozwinąć w olbrzyma.

Za granicą też pow stały  dobre dzieła 
Ibsen&f ja k  „Peer G ynt“, „C esarz i Galilejczyk", 
„Związek młodzieży “, w którym  au to r po raz  
pierwszy porzucił form ę wierszową i stworzył 
sw oją w łasną, pełną siły, dram atyczną prozę, 
dalej „Podpory społeczeństw a", „Dom la ’fcku, 
(w  przekładz>e „N ora*), „Wróg ludu", „W idm a", 
„Dzika kaczka", „Rosm ersholm ", „P ani m orza", 
„Hedda G abler" i „Budowniczy Solnessu.

W tym czasie Ibsen wreszcie powrócił do 
swej ojczyzny i zam ieszkał w Chrystyanii. Tu też 
pow stały ostatnie jego dram aty , ja k :  „Mały
Eyolf", „Gabryel B orkm ann" i „K iedy zm arli 
zm artw ychw staną". Prócz tych d ram atów , Ibsen, 
zwłaszcza w młodych latach, pisyw ał poezye li­
ryczne, odznaczające się niezw ykłą siłą.

Z bsenem schodzi do grobu jeden z naj 
potężniejszych i w szechstronnych talentów . W po- 
ezvi dram atycznej, której je s t reform atorem , u - 
znany został za au to ra  tendencyjnego, s taw ia ją ­
cego na  plan pierwszy pew ną tezę, p >wne z a ­
gadnienie społeczne, czy filozoficzne. Mimo to 
w głoszeniu swych tez, swych „praw d", nie był 
Ibsen konsekwentnym . W  każdym jednak  raz ie  
zdziałał zm arły poeta dla dram atu  bardzo wiele. 
Równu.ż pod względem techm ai d ram atu  zasłu­
żył J ę  Ib sen  wielce. P isał on sw e dram aty 
z m yślą o scenie, unikał monologów, był p rz e ­
ciwnikiem t. z w. „słów na stron ie", s ta ra ł się 
akcyę uczynić żywą, zajm ującą.

Rzecz natu ra lna , że jako  indyw idualność 
ybitna, sam odzielna, m iał i przyjaciół i zw o­

lennik ów e-czerych, mi ił też i zaciętych prze­
ciwników. Toczyły się też w  literatu rze ostre  
n^alki i spory o d ram aty  Ibsena. W  każdym  
jed n ak  razie, cokolwiekby się o w artości ten­
d encji zm arłego d ram atu rg a  powiedzieć chciało, 
musi się oddać h o łJ  jeg o  w ielkiem u, genialnem u 
talentow i tw órczem u, jego niepospolitym  zasłu­
gom na  polu poezyi d ram at; czuej.

jfe całego świata.
K a to w ic e . W  szybie „Jerzy", należącym do 

towarzystwa akcyjnego w Niwco, nastąpił wczoraj 
wybnon ga .a , przyczem 19 robotników zostało ciężko 
rannych, a jeden z nich um arł.

Bucu artFstyca-lMti
1 P- A dam  L u d w ig , utalentowany spiewak- 

b&rytoi), został przez p. Hellera zaangażowany na 
przeciąg 3 lat w skład członków opery w lwowskim 
teatrze.

ilepertoar Iwowkuago t r J n  mleishteKo
W  sołnóę „Druciaiz".W niedzielę popoł „Kopciuszek", wieczór „Pię­

kna marsyliauku".

(Telefonem i pocztą.)
— Wiec akademicki uchwalił wysłać deputa- 

cyę do senatu z żądaniem satysfakcji za onegdajezj 
pogwałoeuit wolności akjdem:cHej przez polieyę. 
Gdyby ao ani 1% satysfakoya nie nastąpiła, zgroma­
dzeni postanowili złeżyć legitymacje akademickie. 
Po zgromadzeniu urządzono pochód, którego policya 
nie dopnściła ao ulicy Wolskiej, gdzie chciano urzą­
dzić demonstrację przed mieszkaniem prezyaenta 
miasta. Prezydent miasta zaprosił członków Rady 
miejskiej na piątek o godz. 4 popołudniu na iadę 
w sprawie onegdąjszyoL zajść z połioyą.

— Ks. kardynał Puzyna aopełnił dziś rano 
poświęcenia nowej ochronki przy ul. Krupniczej, do 
której urządzenia znaczną kwotą pizyczynih się hra- 
biaa Adamowa Potocka i hr. Andrzejowie Potopy. 
W uroczystości wzięli udział namiestnik Potocki, de­
legat Fbdorowioz i dyr. policyi Flattau,

— Dziś popołudniu po ukończonej rozprawie 
wydano wyrok w sprawie wyzyskiwania robotników 
kolejowych i pobierania od nich łapówek za udzie­
lenie lepszej służby Obwiniony Izak K rieger b. 
pisarz kolejowy w Podgórzu-Płaszowie skazany zo­
stał na rok a wozomislrz Horak na 2 miesiące 
ciężkiego więzienia Innych oskarżonych uwol­
niono

— Wczoraj zmarł tu Daniel W. i o h a 1 s k i, 
27-letni kapral konnej policyi, który w poniedziałek 
pełnił słnżbę podczas zbiegowiska na rynsn i wtedy 
oduióst uderzenie w głowę. S*kcya wykazała, że 
śmierć nastąpiła z powodu powolnego wewnętrznego 
krwotoku, spowodowanego uderzeniem Kamieniem lub 
tępem narzędziem. Dyrekcya policyi zrobiła donie­
sienie do prokuratoryi państwa.

Ostatnie wiadomości.
Sejm  węgierski odbył w środę krótkie po­

siedzenie foim alne, na  którem  postanow ił, że w 
sobotę odbędzie się w ybór prezydyum,

N a środow em  posiedzeniu p a r ł a  m e n  
t u  n i e m i e c k i e g o  w  dyskusji budżeto­
wej z ib ra ł głos poseł B&ssermann i om aw iając 
politykę zagraniczną, w spom niał o d e p e s z y  
c e s a r z a  W i l h e l m a  d o  h r .  G o l u -  
c h o w s k i e g o  i o niezadow oleniu, jak ie  wy­
w ołała we W łoszech. M ówca w skazał też a a  gło­
sy prasy węgierskiej o podróży cesarza W ilhelm a 
do W iednia, zaznacz°jąc, że musi to  w yw ołać 
refleksyę a a  tem at zagranicznej polityki i na te ­
m at tró jp rz /m ierza .

Sekretarz  s *nu m inisterstw a spraw  z ag ra ­
nicznych Tschirschky podniósł, że cesarz W ilhelm  
jesi jedynie kom petentnym  do reprezentow ania 
polityki niemieckiej za granicą, m iał więc zupełne 
praw o do w ysłania wspomnianej depeszy. Jeżeli 
ją  sform ułow ał jako telegram  osobisty, to  zw ró ­
cić uw agę należy, że ja k  k to l olwiek inny, miał 
praw o do sw obodnego w yrażenia swej opinii. 
Kanclerz przyjm uje pełną odpow iedzialność za 
treść  depeszy, a  nie za to, ja k  ją  interpretow ano. 
Co do trójprzy m ierzą, to  rządy 3 państw  ośw iad­
czyły, że trw a ją  przy n.em. Szczególnie poseł 
włoski, który powrócił niedaw no z Rzymu, przy 
wiózł obow iązu,ąee zapew nień % imieniem swego 
rządu. Tak s«u»o w  stosunku Niemiec d o A u stro - 
W ęgier n ic  nic zm ienią ostre a tak i p rasy  w ęgier­
skiej Podróż cesarza  W ilhelm a do W .eduia jest 
spow odow aną osobistym szacunkiem  dla cesarza 
austryackiego i potrzeba ziej woli, ażeby podsu­
wać jej ceie, których w cale m e m a. Nie m a p o ­
wodu upatryw ać w niej dem onstrac ji przeciw  
W łochom lub przeciw Anglii, z k tórą  stosunki 
znacznie się polepszyły. M ówca zakończył, że n a ­
dal podstaw ą zagraniczne, polityki Niemieo będzie 
troi przymierze.

TELEGRAMY i TELEFOilEhMTY
z d n ia  26  m a ja  1 9 0 6 .

Związek przemysłu cukrowego.
K rak ó w . Dzis o godz. 10 rano  rozpoczęło 

się w sali byłego tea tru  W alne  zgrom adzenie człon­
ków centralnego związku przemysłu cukrowego 
przy udziale kilkudziesięciu fabrykantów  cukru  
z całej Austryi. O braay zagaił prezes zw iązku 
br. JE . August S f u m m e r. Zaznaczył między 
snem ., że zw .ązek z najw yżązą sym patyą o b se r­

wuje rozwój przem ysłu galicyjskiego, jako  pod­
staw y ogólnego dobrobytu ekonomicznego kraju; 
zwłaszcza zaś rozwój przemysłu cukrowego, tak 
silnie oddziaływ ującego na rolnictwo, powitać 
należy z uznaniem , a Z w ązek ze swej strony w 
m iarę możności ja k  najgoręcej rozwój ten popie­
rać  będzie. Imieniem m iasta pow itał zjazć p re­
zydent L e o ,  imieniem izby handlowej p. G ó t z -  
O k o c i m s k i .

Zaczęły się obrady fachowe. Na podstaw ie 
pierwszego referatu  dr. F r i e s s a  uchwalono 
dom agać się zwiększftuia liczby wagonów dla 
przew ozu cukru  i rozszerzenia zakładów  p o rto ­
wy cn w Tryescie. Do drugiego referatu  o h a n ­
dlu w inem  i zakazie użvwan>a cukru do słodze­
nia w ina zabra ł głos referent strom m er.

O system ie raądow ym , nakładającym  b a r­
dzo wysokie podatki na  p ro d u k c je  cukru mówił 
dr. K aro l E g e r ,  który zakończył referat swój 
rezo luc ją , dom agającą się zniżenia podatku na 
cukier do tej wysokości, ja k ą  opłacają p rodu­
cenci piw a. R ezolucję  uchwalono.

O. g. 1 odbył się obiad w G rand-hotelu. 
Ju tro  rano  zw iedzanie K rak o w a , a  popołudniu 
w yjazd do “W ieliczK

Koło polskie.
W iedeń . N a dzisicjszem posiedzsniu K o ła  

poi. uchw alono zm ianę §. 18 sta tu tu  K oła, do­
puszczającą polskich członków D um y i Rady 
p ań stw a  z w yboru na posiedzenia K o ła .

N attępnie  odbyła się d y skusja  pourna w 
kw estyi desygnow ania członków delegaoyj z ło n a  
Koła. W rezultacie Koło desygnow ało dziś na  
członków  delegacyj pp. D z i e d u s z y c k i e g O i  
A b r a h a n o w i c z a ,  D o b r z y ń s k i e g o ,  
D u l ę b ę ,  K o z ł o w s k i e g o  i G ł ą b i  ń- 
s k i e go; n a  zastępców  Sapiehę i K rólikow skie­
go. Siódm y m andat uchwalono pozostaw ić Ru­
sinom .

W iedeń. (Tel. wł.). Przeć w yborem  w  Kole 
polskiem członków delegacy., oświadczył ks. P  a- 
s t  o r ,  że n ie  ubiega się o m an aa t do dele- 
gacyj.

Reforma wyborcza.
W iedeń . M ówią, że w  projekcie, który dziś 

przedłoży ks. Hohenlohe, rząd  proponuje d la  Ga­
lic ji 102 m andatów  (o 14 więcej, niż G aut3ch). 
C zternaście tych nowych m andatów  przypadnie 
wyłącznie m iastom  i miasteczkom. Okręgów w y­
borczych w iejskich zostanie 35, ja k  do tąd  było 
proponow ane, wybierających po 2 posłów, a to 
jednego absolutną większością głosów a drugiego, 
kióry otrzym a ponad 25 proc. oddanych głosów  
(pierwotnie było 33 proc.) N a 70 tych m andatów  
z gm in w iejskich dla Polaków  przypadłoby 43 
m andatów  a  dla Rusm ów  27 m andatów . 32 m an­
datów  miejskich przypadłoby Polakom  i żydom. 
Co do rozdziału m andatów  na  m iasta, to  m ów ią ' 
że będzie on t a k i : Lwów 6 m andatów , K raków  4, 
dalej po jed n y m : T arnów , B ochnia-B iała-W ie­
liczka, Ropczyce- Sędziszow-Rzeozów; Przew orsk- 
Ł ańout - Jarosław  ; P rzem y śl; Gródek -  Sądow a 
W isznia - M ościska z m iasteczkam i; B u m  ty n- 
R ohatyn z m iasteczkam i; Chodorów - B ó b rk a ; 
S tan isław ów  ; K o ło m y ja , B uczacz - B rzeżany ; 
Czortków H usiatyn - M onasterzyska; Tarnopol; 
Sam bor z sąsieam em i wsiam i polskiemi ; 
S tary  Sącz i N ow y; B rzesk o -Ż y w iec  K ęty - 
A ndrychńw  W adow ice ; lasło  Gorlice K rosno- 
G rybów ; Stryj z m iasteczkam i; Drohobycz z 
m iasieczLam i; Brudy Z łuczuw ; Ż ółk iew -Sokal- 
R aw a z m iasteczkam i.

R a d a  padstara.
Dzisiejsze posiedzenio.

W iedeń . N a początku dzisiejszego posiedze­
n ia  prezydent m inistrów  ks. Hohenlohe odpowia­
da! na in te rp e lac je  między innem i na in terpela­
c ję  p. K ratochw iia, Który w yraził oDawę, że 
skutkiem  obrad  delegaeyi, załatw ienie noweli

haterstw a rosyjskich rew olucyonistów  nie m ogą 
dodać odw agi naszej luaności, czy 1 u n a s  
c h ł o p i  n i e  m o g l i h y  p ł o n ą c y c h  p o ­
c h o d n i  r z u c i ć  do pal»ców i d w o r  o w 
s z l a c h e c k i c h ,  czy i u nas nie znajdą się 
zrozpaczeni fanatycy, k tó rz?  za  pomocy przeci­
nania drutów  telegraficzny eh i zryw ania  szyn 
koiejowych nie zechcą wyw alczyć sobie o d m a­
w ianych im p raw  politycznych. M ówca w skazuje 
dalej na  bezpraw ne w ykonyw anie ustaw  o zgro­
m adzeniach w Galicyi. Chłopi m im o, iż s tra j­
kują, ta k  ja k  ustaw a pozw ala, są  m asam i w ię­
zieni i ju k  pospolitych zbrodniarzy  zakuw ają ich 
w  kajdany.

W asystencyi w ojska m ilam i transportu je  
się  chłopów  ja k  zw ierzęta. To, co w ostatnich 
tygodniach działo się  w  Galicyi, dziać się zwykło 
tylko w  R osji na  Sybirze P rezyden t m inistrów  
choć pragnie uchodzić za  mężs nowożytnego, 
nic nie czyni, aby takim  stosunkom  zaradzić.

N astępnie na  wniosek hr. S t e r n b e r g a  
dyskusyę zamknięto, a  ponieważ zapisani jeszcze 
do głosu mówcy zrzekli się w yboru m ówców 
generalnych, d y s k u s y a  n a d  d e k l a r a c j ą  
r z ą a o w ą  z o s t a ł a  u k o ń c z o n ą .

Przyetąpiono do obrad  nad wuloskiem na­
głym p. S t e i n a  o zerw aniu w spó lnośJ z W ę­
gram i. Nagłość wniosku oez dyskusy odrzucono.

Przystąpiono do porządku dziennego, tj. do 
dyskusyi aad  u s t a w ą  o t a k s a c h  w o j s k o ­
w y c h .

Po przem ówieniu referenta H o f m a n n a  
W e l l e n h o f a  obrady  przerw ano i po szeregu 
zapytań do prezydenta Izby posiedzenie zam - 
kniętc.

O godz. 4. odDyło się ojobne posiedzenie 
izby poselskiej, poświęcone wyborom do delegaoyj.

Odwołanie podróży cesarskiej.
W iedeń . Dzienniki tutejsze donoss:ąr że o d ­

wołanie podróży cesarza F ran cu zk a  Józefa do 
obozu wojskowego w Bruku nie nastąp .ło  z po­
wodu jedynego wypadku m eningitis, jak i się 
w obozie wojskowym  w ydarzył, lecz z ważnych 
pobudek politycznych. Dzienniki budapeszteńskie 
również odnoszą odw ołanie tej podroży do sytu- 
acyi wewnętiznej, lecz zaprzeczają, jakoby powo­
dem tego było przesilenie między gabinetem dra  
W ekerlego a  gabinetem  ks. H oheńohego, tecz 
w skazują jedynie n a  przesilenie w e w n ę t r z n e -  
a u s t r y a c k i e .

Skutkiem  tego, że cesarz nie pojechał do 
Bruk, nie udał się tam  i szef sztabu niemieckiego 
Moltke.

Cesarz przyjął dzis hr. Moltkego n a  oso- 
bnem posłuchaniu. Dziś w  południe przyiąi cesarz 
na osobnej audyencyi także h r  Gołuchowskiego.

Z polityki zagranicznej.
W ied eń  Zapew niają, że szef rosyjskiego 

sztabu gen. Paiicyn, k tóry  przy będzie do W iednia 
19 czerw ca, przywiezie ze sobą własnoręczne 
pismo ca ra  do ceo< tzł F ranciszka Józefa.

„Zeit" ogłasza euuncyacyę jednego z ayp lo '
przemysłowej się odwlecze. Prezydent m inistrów  i  "matódf, który zapytany  o p o . ’ id przybycia Moltke- 
oświadczył, że rząd  nie m yśli odraczać izby po- go 1 Pahcyna do W iednia, odpow iedzia ł: Gdybym 
słów po w yborze delęgacyi; p a r l a m e n t ;  trzym ał się zasad® biurokratycznej, że czego nie-
b ę d z i e  d a l e j  o b r a d o w a ł ,  a  rząd  
dołoży sta rań , aby mogły się odbyw ać obrady 
nad nowelą przem ysłow ą.

Następnie izba przystąpiła  do d a l s z e j  
d y s k j s y i  n a d  o ś w i a d c z e n i e m  ks.  
H o h e n l o h e g o  w  spfaw ie reform y w y­
borczej.

P. S t r a n s k y  zaznacza, że jeżeli re ­
fo rm a ta  nie przyjdzie do skutku, to  stanie się 
to  wyłącznie dla braku  dobrej woli 11 stronn ictw . 
Mówca protestuje przeciw tw ierdzeniom  pism 
wiedeńskich, jakoby  Czesi byli z bar. Gautschem  
zaw arli jak iś  kom prom is co do reform y w ybor-

ma w aktach, nie istnieje także i w św:ecie, to 
w łaśnie nie m iałbym  nic do powiedzenia, gdyż 
ofieyalnie nie podano żadnych powodów poarozy 
rosyjskiego szefa sztabu generalnego do W iednia. 
Mimo to nie mylę się tw ierdząc, że cos się dzieje, 
gdyż dla sam ej kwestyi m arokańskiej cesarz nie­
miecki nie w ybierałby się do W iednia, a  rów nież 
hr. Moltke d la  złożenia gratulacyi sw ojem u ko­
ledze szefowi sztabu generalnego br. Beckowi, nie 
potrzebow ałby osobiście przybyw ać dc W iednia. 
Nadto nie wysyła się do obcych państw  szefa

czej. Czesi szczerze pragną reform y i rów nych i , , ,__. iŁ .  ,
p raw  dla wszystkich, ale nie mogą zgodzk s i ę  ^ t a b t  generalnego dla zbadan ia  urządzeń woj­
n a  o rd y n ac ję  w yborczą taką, k tó raby  Niemcom j skowych, n a k  ky to  bowiem do zakresu działania 
przyznaw ała o 58 m andatów  za dużo, a Cze- i a ttache  wojskowych. Dzieją się więc jakieś la ­
chom  o 20 za m ało. M ówca zw raca się następ
nie przeciw niemieckiemu żądaniu większości */, 
części głosów do uchw alenia w przyszłości zm ia­
ny okręgów w yborczych.

P. S transky  w mowie sw ej, przechodząc do 
spraw y upaństw ow ienia kolei Północnej, zauw a­
żył, że niem ieccy posłowie z M orawii są  w błę­
dzie, jeśli sądzą, że przez sw e stanow isko w tej 
kwestyi zastępują  in teresy N iem jó w ; przeciwnie 
znajduj t się om jedynce w służbie giełdy. Czesi 
nie trak tu ją  sp raw y kolei Północnej z narodow e­
go punktu w idzenia, lecz wiedzą, że należy ją  
trak tow ać ze stanow iska ekonomicznego, gdyż 
je ie u  yrzyjdzio do uregulow ania ekonom icznego 
stosunku z W ęgram i, to musi państw o m ieć tę  
w ażną kolej w sw ych rękach.

Polem izując z wywodem ks. H oheńohego, 
oświadczył S transity , że piękne słowa prezesa 
gabinetu Czechom nie  w ystarczają, że dopóty 
m uszą zajm ow ać stanow isko opozycyjne, dopóki 
najw ażniejsze ich żądan ia  będą ignorow ane. Rząd 
będą Czesi sądzić w edług jego czynów i według 
tego ukształtują swe stan o w isk o ; m ają  w olną 
rękę w obec prezydenta m inistrów , nie tak  jak 
panowie z lewicy, którzy dążą do wywalczenia 
pewnych jednostronnych przywilejów, podczas 
gdy Czesi żądają  rów noupraw nienia i sprawiedli­
wości dla w szystkich ludów tego państw a.

P , B r  e 11 e r  przedstaw ia niebezpieczne 
położenie w Galicyi i wskdzuje na  niebezpieczeń­
stw a, na ja k ie  na raża  się państw o i k raj, jeżeli 
rząd jeszcze dłużej będzie u p raw iał politykę 
kunktatorską. Pod  pozorem wy tam ow ania  kilku 
m andatów , prezydent m inistrów  da je  się prze­
ciwnym  refo rm ie wyborczej stronnictw om  za nos 
wodzić. Jeżeli te ta rg i jeszcze dłużej trw ać  będą, 
to rząd  nie będzie w stanie przeprow adzić re ­
formy w yborczej, ponieważ izba je s t u schyłku 
swei działalności. Praw dziw ym  zam iarem  wszyst­
kich stronnictw , k tóre są  przeciw ko relorm ie 
wyborczej, ,est dążenie do tego, aby izba posłów 
jeszćze raz  zosta ła  w ybrana na podstawie do­
tychczasow ego praw a wyborczego. To doprow a­
dzić może do katastrofy  Już obecnie widoczno 
są w G alicyi oznaki niepokoju i z trudnością 
tylko udaje się u trzym ać ludność w  szrankach. 
Jeżeli lud się przekona, że garstka  a ry s to k ra ­
tycznych i plutokratycznych in trygantów  w tem  
państw ie jesf m ożniejszą i ich życzenia bardziej 
są  decydujące, aniżeli norona i rząd , tc n ik t nie 
będzie w s tan ie  pow strzym ać burzy.

Z a p o w i e d z i a n y  s t r a j k  g e n e r a l ­
n y  n i e  j e s t c z c z ą  p o g r ó ż k ą .  W szę- 
dsie m ożna zau ważyć przygotow ania i trzeba 
tylko sygnału, aby  katastro fa  przez jedną noc 
wybuchła. Nietylku pracujące k lisy , ale i inteli­
g e n c ja  sjm n a tv zu ie  z tym stra jk iem . W  Galicyi 
są  już pierwsze oznaki s tra jk u  lo lnego, nie nale­
ży zapom inać do jak  złowrogich następstw  ruch 
teD doprow adzić może. zab u rzen ia  w Rosyi, 
którą  tylko słupy graniozne dzielą od Galicyi, 
nie mogły pozostać bez wpływu n s  rozgorączko­
w ane umysły. R ząd m ech się  zastanow i, czy bo­

je  mnicze rzeczy, k tóre bezw arunkow e będą miały 
ogrom ne znaczenie dla polityki m iędzynarodow ej. 
Nie chcę zapuszczać się w tym k ieru r ru  w prze­
pow iednie, pew nem  jednak  jest, że w najbliższej 
p rzyszłości oczy całego św .a ta  politycznego 
zw rócą się ku W ieduiow i.

Z ziem polskich.
Onegdaj' zam ieściliśm y telegrom , .1 w K ole 

polskiem w P e te u b u rg u  panuje  wielkie ro zd ra ­
żnienie z powodu krytyki p. Czesław a Janitow - 
sk.ego w „Kurj. litew skim " i że n a  posiedzeniu 
obu Kół podda Koło polskie pod dyskusyę kwe- 
styę, czy kry tyka tana jest pożyteczną i etyczną. 
D la  w yjaśnienia tej w iadom ości dodajem y, że 
p. C. Jankow slr, poseł w ileński, z o k az ji z n a ­
nego „protestu  polskiego", odczytanego w  Dumie, 
podniósł, iż w iadom em  było, że protest ten prze­
minie bez echa i że posłowie K oła poi. byliby 
się wstrzymali z tą  enuncyacyą, gdyby swobodnie 
mogli decydować; ale tak  nie jest, poprzyjmowali 
od stronnictw a narodow o-dem okratycznego w 
W arszaw ie rozm aite w skazów ki i m uszą się do 
nich stosow ać, a  nie mogą sw obodnie decydow ać 
tak , jak  to w ypływa z obowiązku poselskiego.

Z Rosyi.
Duma.

Petersburgr Posiedzenia jedenastu wydzia­
łów Liumy, rozważającjeh sprawę prawidłowości 
wyborów deputowanych, odbywają się w różnych 
salach Badanie toczy się przy drzwiach zam­
kniętych, a rezultat ich będzie zakomunikowany 
Dumie na następnem posiedzeniu jawnem.

W edług pogłosek, krążących po kory tarzach  
Dumy, uniew ażnień w yborów  jest ba rdze mało i 
większość w yborów  ulega zatw ierdzeniu. W Du­
mie złożono ak ta  z 75 okręgów  wyborczych.

Najwięcej zain teresow ania z  punk.u widze­
n ia  prawidłowości w yborów  budził wybot Gro- 
deskuła w C harkow ie, z uw agi na  okoliczność, 
że podczas w yborów  przehvwał on w w ięzienm i 
Z drugiej strony dowodzono, że poniew aż uw ię­
zienie go nastąpiło  w  drodze adm in istracy jnej, a  
spraw y sądowej przeciw niem u nie w ytaczano , 
przeto posiadał praw o wyboru.

Skazanie
P e te r s b u rg .  S ąd  skazał kom eta  rezerw y 

Okonjew a, który d 14 styczaia zabił w re s tau ra - 
cyi studenta Dawydowa za  to , że n ie  pow stał w 
czasie w ykonyw ania hym nu narodow ego rosyj­
skiego, na zesłanie n a  4 la ta  do ro t a resztancaich  
z pozbaw ieniem  praw  stanu

Posłuchanie u Ojca św.
Rzym. Papież przyjął n a  dłuższej audyancyi 

ks. a rcybi3kup% w arszaw skiego Popiela.

Flota japońska w Anglii.
L o n d y n . „Daily T elegraph" dow iaduje się, 

że odwiedziny floty japońskiej pod dowództwem  
aarn. Togo w Anglii odbędą się n ie  w roku  bie­
żącym, leer w r. 1907.

Niepokoje na Salkanie.
K o n s ta n ty n o p o l. Położenie n a  granicy tu- 

recko-czarnugórskiej zdaje się być krytyczne. N * 
porządku dziennym  są ciągłe sta rc ia  między 
chrześcijanam i a w ojskiem  tureckiem . T u rc ja  n a  
pogłoskę o mobilizacyi C zarnogóry zarządziła w 
sandżaku skoplijskim mobilizacyę redyfów 2 k la­
sy, a le  jej jeszcze nie rozpoczęła.

Walka z kościołem we Francy!-
P a ry ż . „Tem ps ogłasza poiurzędow y a r ty ­

kuł, który g*m i zam knięciem  kościołów , jeśli 
one nie zechcą szanow ać ustaw  państwowych.

P ro to ry f t . Sytuaćya w N atalu u w ażaną jest 
za bardzo pow ażną; wojska angielskie otrzym ały 
rozkaz trzym ania się w pogotowiu.

N o w y  J o r k .  Poniew aż posłowi am erykań­
skiem u w Pekinie nie udało się dotąd otrzym ać 
od rządu chińskiego zadow alającego ośw iadcze­
nie w spraw ie nowego rozporządzenia cłowego, 
rząd Stanów Zjednoczonych polecił swem u posło­
wi, ażeby przyłączył się w energicznym  proteście 
do posłów angielskiego i niemieckiego.

Dział rolniczy.
a Sprowadzanie bydła rozpłodowego. Ko­

mitet ck. galie. towarzystwa gospodarskiego wysyła 
tak, jak corocznie, i w tym roku komisyę dla zaku­
pienia bydła rozpłodowego, potrzebnego dia obór za­
rodowych rasy nizinnej do Oldenburga, a to w po­
łowie czerwca br.

Pragnąc przy tej sposobności ułatwić wszyst­
kim hodowcom w kraju sprowadzenie bydła nizin­
nego, podejmuje się komitet aakupns. tegoż i dla 
osób prywatnych i przyjmuje zamówienia do 5 czerw­
ca Dr.

Chcący korzystać z tego ogłoszenia zechcą na­
desłać do 5 czerwca pisemne zamówienie z wy­
szczególnieniem rasy, wieku, rodzaju i ilości sztuk, 
oraz zadatek 700 kor. na każdą zamówioną sztusę, 
pud adresem komitetu ek. gal. towarzystwa gosp. we 
Lwowie nl. Karola Ludwika 1. 3.

Z rynków towarowych.
B a n k  ro ln ic z y  w e  L w o w ie .

Lwów dn>a 25 maja.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loeo Lwów.

Walntt Koronowa.
Pszenica gotowa od 8-30 do 8'50, pszeniea ne ter- 

mina 0 00 do 0CO Żyto gotowe 5‘70 do 5 90, łyto na 
tonalni. 0 00 do 0-00. Owies obroczny 1 towy 7 30 do 7 50. 
Owier obroczny na terminy 0'00 óo 0-00. Jęczmień pa- 
stewn® 6 0O do 6 70, jęczmień browarniany 7 20 d-. 7-70. 
itzepaa O0 0O do OO-OO. Lnianka 0’00 do 0-00. Groch pa­
stewny 8‘75 do 7-25, groch do gotowania 8-50 00 lÔ OO. 
W  ka O'— do 0-—. Bobik 0-— do 0-—. rireo::ks u0-00 do 
00*00. Kuknrudzi* nowa za 56 kiio trOO do 0'00 kukaru 
d-t. stara 0.00 do 0-00. Chmiel nowy za 56 kilo 00 o0 do 
OV/<i0, chmiel stary 00 00 dq 00-00. Koniczyna czerwona 
00-00 do 00-00, koniczyna biała 00-— do 00-—, koniczyna 
szwedzka 00-— de 00-— Tymotka 0O-— do 00-00.

* Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
85-_  do 3-,-25. Spirytus pt ritas Tarnopol na terminy
_ •   do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyngon-
towany 18-0O do n>-75.

B u d a p e s z t  dnia 25 maja. Kurs w koronach
i pc 100 klg. Notowano przeBicę na maj —•--------
na pa*dziernik 15‘7o—15-72, żyto na roiij —•--------—, na
1 aździernik 1286—12 88, owies na maj -■ ------------ , na
październik 12-90-13-—, kukurudza na maj 12-86-12-88, 
na lipiec 18-20—13-22, rzepak na sierpień 28-60-28-80.

Oferty: dobre.
Chęć kupm : dobra.
Us» „cobienie : uurzymi ne
Pegoda: piękna.

Z rynków pieniężnych.
WleskeA dnia 25 maja. (Telegram „Gazety Na­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po 
południu. Akcye austrysekiego zakładu kredytuw-igo 
673-50, węgierskiego zakładu kredytowego 814-50, Anglo- 
banku 313 —, Unionbanku 554 00, Banku dla krajów ko­
ronnych 436’—, Banktcfeinu 558-—, Bouencreditu 1047—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 574-00, kolei państwo­
wych 679"—, kolei południowej 133 75, tramwaj* A. —-—,

B .  , kolei Elbethal 147-— Kolei północnej 5725, kolei
czerniowieckiej 583‘OG, alpiny 570-75, Rima Muramya 574-00, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2734-— f&bryki broni 
603]—, tureckie tytouiowe 412’uO, g a l i js k ie g o  karpackie­
go Towarzystwa naftowego 597-GÓ oblig. węg. demniz. 
95-30, renta majowa 99-70, austryicka renta kuronow* 
99'90j węgierski, renta koronowa 95-40, 56-let. listy To­
warzystwa ?red. ziemskiego 98-65, 4-procenton e listy ban­
ku hipotecznego 98 65, 4 i pół procentowe listy banka 
ki aj owego 10 1-00, 5-procento—B listy banku hipotecznego 
111-7? 4-procen*.. BanKt kraj. 99-20, i  i pół proc, Banku 
ki»j. 10165, 5-procentowe komunalne oblifaoye Ba ku 
kraj. _■—, 4-pr centowe galicyjskie obligacye propin. 
99-65, 4-pt-ocentowe galic. pożyozki krajowe z r. ’ 993 
99-30, 4-projentowa pożyczka miasta Lwowa 97-65. losy 
tn.-etkie 153-— marki 117-30, ruble 253-—, 5 prc. ren ta 
rosvjska a 1906 r. 88’50.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę fiedakoya nie odpowiada.)

Nabrzmienie żył [VaricesJ. 
ł l l t l r  d c  Y ir g ln ie  leczy gruntownie na­

brzmienie żył, jeżeli się użyje w poczę tkach; wstrzy­
muje pogorszenie się w razach zadawnionych- Usu­
wa oslab.enic nóg, ociężałość, boleici, opuchliznę, 
odrętwienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu się. 
Użycie łatwe i niekosztowne. Nabyć można w Pa­
ryżu, Pharmacia Mor.de 2 rue de la Tacherie — 
we Lwowie, w aptekach pp. R uckera, Wewiórskiego 

Mikolasoha, a w Krakowie pp. Wiszniewskiego i 
Redyka. Opis wysyła się bezpłatnie.

Młodzieńczą świeżość
można zacnować bardzo długo, je ­
żeli się użvwa preparatów, znanych 
i uznanych jako doskonałych, do 
których należt Crćme S im o n  oraz 
p u d e r  ryżowy S im o n a ; jednocze­
śnie bardzo tizeba unikać Kosme­
tyków podejrzanych.

Mój p e n s jo n a t h ydr apa­
tyczny  w Krynicy przenoszę do will 
„Rajn“, otwieram 1 czerwca. Dr, Ebers

D r. K O Ł A C Z K O W SK I
ordynuje jak  la t ubiegłych dom 
S tad t Athen, K rauzstrasse (na­
przeciw kolumnady Munln^unn).

ILancelarya ad wokatówn» u i ; n» <■ *-
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Królowa £ear.
£ &  o  z x i  a n s .

(Ciąg dalgryj.
— M am  z m am ą w ważnej sp raw ie  do po­

m ówienia — rzekł pewnego dn ia  po śniadaniu 
i r n o  do m a tti

M atka i syn przeszli do kancelaryi.
. - W W ehrwalde i le  się dzieje. Boję się, 

czy R yszard potrafi się dłu^o jeszcze pray  niem 
utrzym ać.

— P rzy  m em  u trzym ać? N asza ojcow izna 
m a przejść w obce ręce?

— Nie m a innego w yjścia.
—  boże , gdyby ojciec był tego dożył! Jego 

W eh rw a ld e !
— Gdyby Jan  był dobra objął, wszystko 

byłoby inaczej.
Pani Amelung drgnęła. A rno zauw ażył to, 

ale sądził, że należy w ytknąć m atce jej n ieroz­
ważny postępek.

—  No, stało  się i to ju ż  się nie zm ieni — 
rzekł zimno. —  N ajgorszem  jesi, że m y wszyscy 
ucierpiem y z pow odu ruiny W ehrw alde. B yszard  
od daw na już nie płacił mi procentów , przeoi

wnie prosił m nie kilkakrotnie o pożyczkę. Nie 
byłem jed n ak  tak  naiw nym , aby m n pużyczać. 
Zresztą i m pje stocunki finansowe nie są  tak  
św ietne, ja k  n a  pozor się w jd» je . i  teraz, ko­
ch an a  m am o, p .-tch y d zę  Jo  w łaściw ego celu 
mej rozm ow y.

Arno, k tóry  dotąd thodzil po pokoju, usiadł 
naprzeciw  swej m atki i mówił d a le j :

— K o n staa jy a i ja  cieszymy się banlzo 
że m am y pośród nas ciebie, m am o, dłużej i m o­
żemy chociaż w częśui odwdzięczyć się  za w szy­
stkie tw oje dobrodziejstw a. Nie m ożem y jednak  
przenieść...

— Czego?
— Sm fej Marłam cne. D la  m iiośc. mam y 

milczeliśmy dotąd  i znosiliśmy nieprzyjem ności, 
jak ie  nam spraw ia. T rraz , kiedy zachorow ała, 
za dużo z n ią  kcopotu T rzeba  jej usługiwać, 
nosić jej jedzenie... a K onstancya tna tak  wiele 
roboty...

— Cóż jednak ja  mogę na to  pom ódz?
— Są t? mieście rozm aite zakłady dobro­

czynne dla starców , dla nieuleczalnych... mogę 
się wywiedzieć...

Pani A m elung popatrzy ła  na 3yna wzrokiem 
osłup iałym :

— Mam ją |o d d a ć  do dom u ubogich? Tę, 
k tó ra  przez caie  swoje życie ałużyta m i wiernie,

k tó ia  przy m nie sta ła  we wszystkich ciężkich 
godzinach mego ż y c ia ! Mam ją  opuścić te raz , 
kiedy ona je s t chorą i potrzeDuje pomocy! Nie, 
ty nie m ówiłeś tego n- se?yo, A rno.

— Nie pojm uję, dlaczego m am a tak  się 
wzrusza Nie jesteśm y dziećmi i nie możem y kie­
row ać się sentym entalizm em . W łaśnie dlatego, że 
jest chorą  i pom ocy potrzebuje, zakład będzie 
dia niej aobrudziejstw em .

— Ona je s t jedyną istotą, k tó ra  mnie ko­
cha, k tóra je s t ao  m nie przyw iązaną. Twój ojciec 
w ostatniej swojej godzluie, na łożu śm ierteluem , 
zalecał mi, abym  nigdy z nią się m e rozstaw ała 
i abym  ją  do końca m iała w  swej opiece.

— Ojciec m e mógł przew idzieć przyi złości 
i tego, że stosunki się  zmienią.

— P raw d a , tego nie mógł przypuszczać.
— Widzisz, m am o, m usisz to przyznać. Nie 

po trzebuję  więc p rcsić  m am ę o pozwolenie do 
poczyń’ enia potrzebnych kroków .

— Nigdy — zawołała pani Amelung na­
m iętn ie i powstała z Krzesła. — Raczej...

....odejdę — chciała pow iedzieć, lecz po­
w strzym ała się  i r z e k ła :

— Jestem  gotow a pokryć w szystkie koszta, 
połączone z pielęgnowauiem  mojej M erlanche, 
przyjm ę n aw et dla niej dozorczynię.

—  Z cztgo  m am a będzie piac.ć.

— Z mojej renty, zahipotezow anej nu W ehr- 
w alde. R yszard pisał, że procenty Hi zyszle na 
tw oje ręce.

— Tak, pisał, ale dotąd teg o  nie uczynił
Pan i Amelung: osunęła się na krzesło.
— I  nie p rz y sn ę  — m ów ił A rno dalej. — 

Nie może juz  płacić.
—  A le m usi, to  je s t m oje p raw e.
— Praw o... zapew ne. A le gdzie nic nie m a, 

tam  i p raw o trac i m oc sw oją. I  ja  i m am a t r a ­
cimy...

—  A więc zoctał m i tylko... kij żebra czy i 
łaskaw y chleb u  w as! Ł askaw y chleb...

Pani Amnlong była zupełnie z łam aną.
— Nie m am  więc p raw a niczego żądać, 

m ogę tylko prosić, pokornie prosić. D aj więc 
trochę jeszcze czasu m ojej M erlanche, kochany  
Arno, nie zab ieraj mi je j jaszozt, ona je s t na 
drodze ku w yzdrow ieniu i z każdym  dniem jej 
lepiej Bóg dopom oże. Nie mogę się bez niej 
obejść. Będę także  Konstancyę prosić... Bądź li­
tościwy. W yświadczyłam  wam  niejedno dobre i 
będę się s ta rać  odpłacić  w am  jeszcze wszystkie- 
mi memi siłam i

Te N agnm a p o n sz y ły  A rna.
— W idzisz, m am o — rzekł — nie wspo­

m inałem  nigdy o tern, że z tw ojej renty an i fe- 
m ga nie otrzym ałem . Ż al n r  ciebie było, mamo.

Go p raw da, przypuszczałem , że tę m oją prośbę 
naczej przejm iesz. Ale jeżeli sp raw ia  ci to taką  

przykrość, będę z K onstancyą mówił. Byle tylko 
s tan  M erlancht nie pogorszył się... Mamy tyle 
w domu do roboty...

Odszedł.
P an i Amelung chciała pójśó za nim , ale 

nie! m ia łt  siły. L eża ł n a  niej jakby  jak itt ogrom ­
ny ciężar, k tóry  nie pozw alai jej ruszyć się.

Ponure m yśli snuły się jej pra.cz głowę. 
Lecz i ona sam a nie była bez winy, Ź le w ycho­
w a ła  dzieci. Chciała mieć z nieb istoty bez w ła­
snej woli, mówiące tylko fak. I dlatego dała  się 
złudzić uniżonością, jak ą  je j zaw sze okazyw ał 
Arno i pow olnością, jaką  objaw iał Ryszard. 
Przypom niała sobie Ja n a . Ten nie uczyniłby ni­
gdy tego, co uczynił R yszard i co zam ierzał Ar­
no. Nie odebrałby on je j starej M erlansćne i 
jego Ludw ika tegoby nie uczyniła. Lecz ona 
patrzała zawsze tylko na pozory i dlatego od­
trąc iła  od siebie ODoje

(C. d. n.j

FA6HYKA ASFALTU I P A P Y  DACHOWEJ
Ł Y S Z K IE W IC Z A

B R O B S E
pc 4

G G Ł O & Z K M A
hl. od wyrasu.

K o o e  n a  k o n i e
w ełn ian e , 6 m etrów  obw odu  — pc 
18 koron . D w ó r Ł a p s z y n , K rze  

ż a n y .

16 fo lw a rk ó w , od 45 do 3250 
morgów n r  ao 

inrzedsnia ToWar/yłtWO Wzmj.Jll.gl pO- 
moey ziemian — Lwów, Kopernika 1.

66

Obiady domowe, imaczne i zdrowe, 
na Tiełtm mazie. Wiado­

ma ść w sklepie Wgo. Czara eck ego. nL 
Łyczakowska 1. 17 .

Błagalna prośba matki o składkę 
_  7 letnią córeczkę —

dwa razy operowaną, którą natychmiast 
trzeba dia poratowania życia wywi*ić do 
kąpiel — o  las-tawe datki aa ten cel, pod 
literami M. P. do Admimistracyi „Gazety 
Narodowej". 85

inteligentna p-tnienka. zierota,
_ biedna, z ukończoną

7-u • klasą poszukuje za, u  miejsca do na­
uki dsirci do I. i II. klaty za skromne 
gy.?aerodzenie. Wiadomość u pani W. Ko- 
siars.'-j, ul- Słodowa 1. 7 we Lwowie.

84

1!
komfortem u rządzom, na sprzedaż, sta 

ja tramwaju elektrycznego, ul. Sz', mono 
wiczóu 7 (Boczna nL 39 Listopada).

454

Ogród Babin
Zielony J g m i  d o  g m u w l a ,  koszyk
5 kilo frsuco k. 2-50, przy większych za 
mówieniach taniej. 455

Pinrćpinnlti ora- **“i-r i D I  O b lU I I M ,  k it wykob, zło.e 
srebrne roieca F raneisaek Kw aśniew ski, 
Lwów, plac H alick i 8. 28

S y p i a l n i a  s drzewa jaworowego, pali- 
rurowana, w styln angieliLim, składa­
jąca się z dwóch łóżek, 2 szafki nocne 
z marmnrami, 3 szafy ^edna s lustrem 
be1 szLf.), 1  umrwal.jia z marmurem 
i lustrem belg,, ceua sklepowa k. 950 

kołŁy atłasów-. jedwabne na wełnie
*95/135 ''■».................................... k.

prsećcteradeł pod kołdry z najlepsze­
go na 'd n u ....................................k.

prześcieradeł na zesłanie . . . k. 
podcLzki, kuzds 6 funtów pierza z

z pucnem m eszane.................... k.
jaiid z najlepszego pierza z puc-em 

m le tsap e ......................................k.
12 posserek do poduszek z najlepsze­

go az ifo n u .................................. k.
pouewek do jaśków a raj!, ssif. k. 
materace dmcionr najlepzze . k. 
matorzce włodienne 15 kg. . . . k. 
kapy na łólka wełniane z aplikecyą 
pary poftyer wełnianych l-ma k.
. amiste m osieine.......................... k.
dywanial przed łóżka I-naa . . k. 
dywaniki nad łóżko l-ma . . . k.

IOC

4*
»4

•38

13

36
10
56

140
S«*
70
33
30
60

Kucharz pc
chlnbneml świadectwami 

posznknje posady na ordy- 
m.ryę od 1 lipce. J. M. kucharz, poczta 
Diaryn. 86

Biuro nauczycielskie
Mnte Allement, Triaelego Maj 1 &, po­
le ea na czas wahaeyj aanezyelelkl 

Polki i Niemki.

n  A w e r m i w* kr-jew e 1 zagianl- 
y  czne, wsaelkie przy 

bery  dla ko lar-y . Motocykle, warbzlat 
reperacyjny, Lawn- Tenfiia 1 wszelkie 
jri r sportowe, poleea najtaniej W. 
Ł n k .  >iew I a ł  I kademleLa i» 61

Rwzem koron 172I
O becnie razem  z pow odu likw ida­
c j i  a a  k o r o n  1 . 3 0 0 .  T e  sam e 
sypialn ie dębow e lub orzechow e 

ta ń sz ą  pościelą  o 100 do 800 
tor. tan ie j. J a d a ln ie , sa lony , m e 
belki luksusow e m ożliw ie n ą jta -  
n ie j. "Wi z y s k te  to w a ry  są  n a jle p ­
i e j  ja k o śc i i d a jem y  p e łn ą  gw a- 
ran cy ę  oso b is tą  za S p ó ł k ę  t a  u l  
c e r ó w  i w o  w a n i e n ,  n l .  J *  

• r l r l  l o h s k a  3 ,
JÓMtf Schutter, Kaaitk. Toayski, 

likw idatorzy . 439

U t n m k l e  zt>ga.
k t  i inne artykuły ao- 
stn.cz- wp.ost pry w. k'i- 
jentou po cenach przy 

9N itępnycL r>d ąc lat istnie
jącs firma polska M. BUKiiBAKIN Wie 
deń IX /I . Illustrow. kaisiog nr. 56 wysy 
ła beapłatnia. „ 117

Trzy guldeny
koumje paczka pocztowa brutto 5 kg. 
(zawiei tjąja około 5ii—60. sztuk) przy 
prasowaniu matu uszkodzonych, pięknif 

soitowanych z zapachem kwiatów

Mydła toaletowe
fiołkowe, różowo, heliotrop, moszuz, 

konwaliowe, brzoskt sio we itd. 
Wysyła za zaliczką 349

Manhattan — Przedsiębiorstwo
B t f  a p e i ... v i n .  B en  ai d y  n l. 3.

M M  Towarzystw roloiczycii
w  Krakow ie

kapuje nowy rzepak
pc lim ito w an e j cen ie

udzielając odpowiednich zaliczek.
463

M O R S Z Y I > T
p o d  S tr y je m

»rzy galle — Zdroje wód gorik leh , solanki, boro- 
1. — Nowe piękne łazienki, urządzenia l^ezuleze 

duinr mis 9zl albe bardao wygodne, mlejseowość

Siaeya kolei (3 godziny od Lwowa) pocz‘ 4 i  telegraf w mlejseu. 
W łasność Tow. lekarzy 
wina, hyurotk rapla. 
najnoit _je, wodociąg, 
drenami osuszona. Wspaniały park i  ro.legL 1-sy ..pilkowe, piękna okolica.
W i u a z a u i a  2 eneroby serea, trzew iów  brzusznych, kobiece, dfa-

theay, zełzy I t p .  u estauraeya we własnym zarządzie
g Ó *  b e z o n  o d  1 .  c z e r w c a  d o  8 0 .  w r z e ś n ia .  B I

Lekarz zakładowy (jak w rokn zeszłym) ( L r .  S t a n i s ł a w  J a s i ń s f C ) .  
450 Prospcety na tąazoie.

z f t  S  d .
przerabia stare materace (3 poduszki) 
-pełnie jtk  nowe. Drelichy na pokrycia 

od 50 ot. za metr. Nowe materace wlo- 
sienne obłożone Watą dr. Bilehofa przeciw 
molom od 15 al., materace a trawy mor- 
•Kiej od 6'i;o, obłożone watą dr. Bischofa 
oa 10 z t Kołdry od sl. 3-50 w kaśdej 
cenie — poleca najtaniej specyala s praco­

wnia kołder i materaców
Józefa  sciinatera, L v ó s ,

K opernika 6. 423

^Idministracyi
majątku ziemskiego

p o u n a n j e  o d  L i p e a  1 9 0 6 ,  ruty­
nowany teoretycznie i praktyczni. wykizUł- 
eony k o r o n o m , pozostający obecnie je- óług rysunku i fsntazyl. 
denaśeie lat na miejscu. R.-leguje pośre- 
dniotwo biur wywiadowczych. Ł.skrw* 
zgłoszenia przyjmuję pod „Administrator" 
poste rest. Rozwadów nad Sanem 452

Tapety
o 40% młej geny. poleca 

S p ó ł k a  tap iceró w  lw o w s k ic h  
J a g i e l l o ń - k a  8 ,

w lihwidicyi z powodu zwinięcia handlu, 
przyjmuje tapetowanie w miejscu i na 
prowincyi, oraz wszelkie roboty tapicer- 
•tle — ogromny wybór najpiękniejszych 

mrterj j meblowych. 428

KRYNICA
Staoya koiei: 

Muszysa Krynica
ze Lwowa 11 godz. 
ł  Kratowa 6g. i;zdy 
z Warszawy 18 g.

c. i  IM  zflrujowy
w  G a l i c y i .

Poczta 
(3 r ay d7:enn.ó) 

i urząd 
telegrafl szny.

Aptc-a.

Komuchy o w nich 500 duaz pol­
skich na 3000 rusHch. -  

Dawna siedziba Sieniawskicb, z rodn 1 
rdzenia polska wieś — z czasem napomnia­
ła 1 o tern, że polska, a ludność ns- et pa 
cierza nie mówi w polikim języka. £ ■ wał 
ziemi pod budowę uzyakałom ud hr- J. Po- 
tockiegr, ale do kaplic daleko jesieze, 
bo ludnof- polska tutaj biedna. Pomoc 
dajcie mi R odzcy! bo ginie w brzeiańskim 
powiecie natód i język polpkl Wiara i 
ubrządek zachowa choćby resztki. Za ka­
żdy datek, choćby najskromniejszy, modli­
twa polskich dusz wieśniaczych pójdzie zt 
Wami dn Boga. Ks. Romuald Tumpach, 

438 w Kuropatn kach, p. ti rzeź ary

pierwszej jakości, świeżo elęte , sprzedaje 
każdego dała we Lwowie na ryukn, lub 
wysyła takowe za pobraniem pocztowem 
po uajtan*.ej cenie t irgowsj, Zai zad dóbr 
Je a n a  I.alzegu w Woli " 7 soekiVjj o. p.

Ż ołL iew . 410-1

z k u c h n ią  ła z ie n k ą , z n a e /y  n ie m  
k u t n e u u r  m 1 s tc f tiw e u i z a r a z  do 
w y n a ję c ia  J o  k o ń c a  g r u d n ia  
190Ć, 1 tk a  ii a  m ie s ią c e  i  ty g o  
d n ie .  l u f o r m a e ' i  u d z ie l i  d o z o r-  

c t  d o m u , a l , Ł ą e c ie g o  6.

Z a k ł a d
Tapcrrsko - dekoracyjny,

zosta ł przeniesiony 
n a  n ilo ę  C z a ru d e k le g o  S,

wykonuje wrzeli ‘e roboty tapicerskie, 
ja k . obija meLle nowe i p**<r. a  star*. 
Spr rządza materace apręzynowe i włosień- 
ne. Tcpetuje pokoje. Uaisda firanki we 

Sporządza s.ory 
drelichowe do ściąga, da i automaty samo­
czynne. Oporządza poduszki i makaty. Pra­
cownia i m igazyn mebli wyścielanych. Ceny 
nader przystępie. Na żądania w.ory tapet 

msteryj. Z poważaniem 421
M. G ąsioraw lk l, tapicer i dekorato..

■c“:" r-r n  -iw e

S A N T A L  M I D Y
I’* M1DY, aptekarza w P ary ż1' 

U P O W A Ż N I O N E  W  K u S S Y I
Essencya San talu  zaw arta w K apsułkach 

zalecaną |e s tp  zez lekarzy przeciw rzcżączek 
i eł-bosci sekretnych zam iast kopa iwy i ku- 
bebv. i>ziala szybko, nie u truaza żołądka, nie 
wy dz i i-i a n eprzyjemnej woni i zapobiega t 
dusz... ści

Dia uniknic.-^a faiszerstw  i podrą-sdT T \ 
biań, w ym agać stępia jak  d< ią .zonyfairW t | 
obuk w  kok>rze czarnym zn a jd u jące j3 c '* '* / : 
się r.a każdej kapsirlc:.

Skład w głów nych -p tekach . )

We Lwowie u pp. MiŁolasrha, WowiOi ifaego, Be.sera, Bhukera, 3klepińskiego. 
W  Krakowie w aptekach pp. Wisznibweidego i Bedyka. 58

Nowo arządzouA 390

elektryczna palarnia kavy
Ceonarda Soleckiego,

w e  I i h o h I c  n l  B u i o r e ^
polaca

znakomite K aw y palone najnowszym sposobem za 
pomocę gorącego powietrza.

N a ż ą d a m  pali w  k ażd e j c h w ili w  obecności k upu jącego  po 
cząw szy  od je d n e g o  k ilo g ram a

Zam ów ienia r  p row inoy i u sk n teo zn ia  się odw rotn ie .

W Karpatach 590 m. u. p m. Od staoyi kolejowej godzina Litej drogi. Na 
stacyi wygodne powozy. ŚrodU leoznloze: „Zdrój główny" i ,Słoiwiaka", bardzo 
silnej szczawy wapienno- I magneziowo - sodowo ielazistej. Kąpiele mineralne 
turdzo obfite w kwas węglowy wolny, metodę Scnw irtza ogrzev.ant. (W -. 1905 
wydano 73.727). Nad^r ek. teezne kąpiele borow:nowe ( W  roku 19C& wydano 
23.818). KąpibW gazowe i  czystego kwasu węgluwegc.

Zakł J bydropatyozny pod kiirunkiem sptuyaliaty Radcy ces dr. Ebersa 
(W roku 1905 wydano 13.384). Kąpiele rzeczne, porowe, elektryczne, słoneczne, 
mięsienie. Klimat wzutaouiający pociipejski. Leezta:e terenowe. 35r

Wody miiiertlne miejscowe i zagraniczne. Kefir, Żątyoa, Mleko sterylizowane. 
Gimnastyka leozuioza. Zakład dyeie'yczny. i&ksfrz zakładowy: Dr L. Keyff z Kra­
kowa, stale cały sezon. Nadto 14 lekarzy wolno praktyEU.ących. MlaszKvnia: p,ze­
szło 1700 poEoi z komfortem urząd nych, w cenie od 1 k. dz.enn.e w zwyż. Dom 
zdrojowy Wypożycz*,lnia ksiużek. Czytelnia. Resiauraoye. Pensyonaty prywatne, 
hotele, cukiernie. Kośolił katolicki, ei raiew. Muzyka zdrojowa stała (dyr. A. Wroń­
ski). Srały teatr. Kona5rty, odczyty, bale, park szpilkowy przeszło 100 morgów ob-
si-aru. Wodociągi wody zródian.j z gór 'prowadzanej. Frekweneya w r. 190f prze­
szło 7.40u jsób. Sezon od 15 maja ik 10 mudalernlka. VI maju, uzorweu i wrze-
i niu ceny. kąpieli i pomieszkać w domach skarbowych o 25% niższe. W lipou i sier­
pniu nie udziela się ubogim żadnych alg.

Rozsyłka wód miaeraloyoli kryntokiołr oa kwietni; do listopada. Składy we 
wszystkich większych ciastach w kx’jii i za granicą. Taksa kura-yin: od 6 ho 
12 koron. Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekty rozsyła

C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Rok założenis 18C 9. 
P i e r w s z a  L r a j o w a  t a b r y ł t a

pędzona m otorem  e lek trycznym
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powozów
M ścisława Isickendorfa

L w o w ,J  u l .  Ż u M ń n h l e g o  4 ,  _________ _____

m a m  sk ładzie  i w ykonyw a w szelkiego rodzaju  powozy i wózki

N a j b a r d z i e j  w a r t o ś c i o w y  l o s  !
Nąjbllższe elągntenls 1 czerwca. — Główna wygrana 800.000 fr.

T u re ck ie  losy
T a r e c f c l e  lo r f j  dają 6 c ągnl t  rocznie : 1 /2, 1 /4, 1 /6, 1 |8, 1/10  i 1/12 . 
T m e d t i e  k4»«> dają rocznie 6 głównych “/granych, a to 3 po 300.000 fr.

i t po 600.000 fr. i w cle dużych ubocznych wygrs^yoh. 
T n r e e f c i e  lo sy  dają nawet przy wylosowaniu najmniejszej wygrs»ej, która 

wynos. 240 fr. tj. 329 kor., woale poważny zesk.
T a r e e k ie  10  ■/ są ze względu na te nadzwyczajnie korsysene szanse gry 

godnymi pol»cen.a losami i dlatego polecam 
T n T fe k ie  lo s y  do zakupu 1 -. za eotówkę według kuno dziennego, — dalej 

ofiarowuję: 1 t a r  eU los na raty miesięczne po kor. 6 — 8
5 tureekleh losów „ *„ „ „ 25 — 35

» n  u n n lŁA — 166
Cena bywa na podstawie każdoczesnego itann kuni jak najniżej uata- 

laną. Prawo do ery niepodzielne, na podstawie prawnie wystawionego doku­
mentu sprzedaży, natychmiast po złożenia pierwszej raty wprost u mnie. 
PrzesyPia pierwszej raty najwygodniejsza przekazem poczt 3' ym. 389

Eduard Erban, dom bankowy, Beno,
Wielki plac 28—25 (we własnym domu).

Solidnych i »tałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dohre prowizye.

M e d a l  X t o t y  — H o r s  C o n c o ti r s

M A  i K A T A R Y
. rzez*uiycie CTCAKETEF i PROSZKU j G f c J P i C

ZAKATARZENIE H F W R A l OIE
flo n A k a d i iy łU  p ł c m o w ś g o  j e s t  n a j s k i i t e e £ n ie is r y m  r o j k ie m  d o  p o k o n a n ia  c h o ró b  o m a n ó w  i 

| o d d e c h o w y c h .  —  w  s i w t a l a c b  f r a n c u s k i c h  j. l / . g r j ^ ic z n y c h .  -  V/e w sz t is t k i r h  z n a c z a v r ii  su te k a e b  1
r r s i \c y i  i z t j t r łD ic ?  ~  S p n e d . a  h n r io w a  w  P a ry js :  • 3 A‘ w . . J i c a  M n i n t - T ^ s s c t r e ,  U O .

T f ie b a  w y ó w g a d  w ła s n o r ę c z n e g o  p o ilp is *: r.n H & M c j s/ ii,c e  h k  sp o k .' łaeż.WBMWWiiHMi'1 wawaotwtaowwTtmwrKMisffr.uanwtayfyyłjąsągii - ■
Wt, Lwowie w aptece Z. Ruckera 69

Jjn ż ty lh js  s a le t r a  ch lll|R k u  pomoże 
ns poprawę lichych sasiewów. Używać jako 
n„wóz pogłówny (Kopfdungnng). 2e zgłosze­

niami spieszyć się.
P ierw sze Gol. Towarz. Akc. Ala przemy­
słu chemicznego, Lwów, akademicka 8.
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TowararT^two

W z a j e n e p  b d f t i  v  M o ń

po d ajk  do w iadom ośc i P T  C z le n k 6 v ,  że w y p ła c a  od udz ia łó w  
z łożonych , ponad p rzy zn an ą  4 %  za liczk ę  n a  dyw idendę — jeszcze

V / o  s u p « r d y v i d l e n d y  r. 1 9 0 6 ,
w kaeie  T o w a rz y s tw a  vt K rakow ie , lu b  filii w e Lw ow ie, za  p rz e d ­

łożeniem  k siążeczk i u d z ia ło w e j. 451
T o w a rz y s tw o  p r z y jm u je  ró w n ie  fr

w k ł a d k i  a s z e z ę d n c ś o i  m  3 \  °|0
o p ro cen to w u jąc  j e  od d n ia  z ło żen ia  do d n ia  odb io ru .

Na najw yższy rozkaz Jego ffpi c. i k. Apostolskiej Mości

H M  l  t,LOTEBYi flSSTIIIfi
na cywilne ceie douroCitynne tej połowy monarchii.
Ta lotbrya pieniężna - jedyna w Austryi uHtawą dozwolona - -  za­
wiera 18.137 wygranych w gotówce w ogólnej aumie 512.200 koron. 

G ł ó w n a  w y g r a n a  :

200.000 koron gotówką
Ciągnienie nastąpi nieońwołalnie d. 2! czerwca 1906. 

J e d e n  lo s  k o s z tu je  4  k o ro n y .  ‘1 g ą |
Losy są do nabycia w .ddsiale państwowych loteryj w Wiedniu, U l. 

Yordere Zollamtsstrac >e 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pooitowyjh, telegraficznych i kolejowych, w kantorach eto. 
Plai>y gry dia kupujących losy gratis.

Losy wysyła się nie lionąc ruc za porto.
Z  e. k . dyr>',kci‘i lo te r y jn e j.

413 Oddział losów państwowych.

G .  k .  k o l e j  p a ń s t w o w a .

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo europejski).

O d c h o d z ą  *e L w o w a : 
do B rzuchow ic (od 6 m aja  do 23 w rześn ia  wł.) 6 06 ran o , 2 28,

3 ‘40 i 6*26 popołudniu (od 6/6 do 23/9 w ł. w n ie ­
dziele i rz k. św ięta); 9 00 p rzed  p o łu d n . i 12-40 
popołudniu (ud 1|6 du 3118 w ł. cod z ien n ie ) 8-34 w ieczór 

do L aw y ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do J a n o w i (od 1/5 do 3o/9 wł. codz ienn ie), 9-15 przed południem , 

(od 13!5 do 9/9 wł. w niedziele i rz, k. św ięta) 1 3 6  
popołudniu , (od 13/5 do 9)9 co d z ien n ie ) 3*14 popoł. 

do Szozerca 10 45 p rzedpo ł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. św ięta).

do Lubienia 2-01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
k. św ięta).

P r z y c h o d n i  do L w o w a : 
z brzuchow ic (od 6 m aja  do 23 w iześn ia  wł ) 7 07 przedpoł.,

3‘26, 5-30 popołudniu i 8-20 w ieczór, (oa 6 m aja  do
23 w rześn ia  w ł. w niedziele i rz. k. św ięta) 10-00 
przedpo łndn iem , 1 46 popołudniu, (od 1 czerw  ca do 
31 s ie rp n ia  w ł. co d z ien n ie )  9*35 wieczór, 

z Jan o w a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1 1 5  popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł. codziennie) 9‘26 wieczór^ (od 13/6 dc 9|9 
w niedziele i rz . k. św ę ta ) 1010  wieczór, 

ze Szczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. św ię ta  o 
9 40 w ieczór.

z L ubien ia  od 13/5 do 16|& wł. w niedziele i rz. k. św ięta o 
o 11-50 w ieczór.

* "Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z orukarni i litografii PUlera i Spółki-


